
Posiedzenie

Biura Politycznego
31 lipca Biuro Polityczne oce­

niło dotychczasowy przebieg ob­
chodów 40-lecia Polski Ludowej.
Wykorzystując doświadczenia ob­
chodów jubileus u PRL, zaleciło
szczególną uwagę poświęcić nad­
chodzącym rocznicom wydarzeń
sprzed 40 lat: reformie rolnej i
nacjonalizacji przemysłu, powro­
towi Ziem Północnych i Zachod­
nich do Macierzy, 40-leciu zwy­
cięstwa nad faszyzmem.

Biuro Polityczne KC PZPR

rozpatrzyło sytuację społeczno-
polityczną w oświacie oraz za­
poznało się ze stanem przygoto­
wań do nowego roku szkolnego.

Omówiono również stan prac
nad programem perspektywicz­
nym PZPR oraz zatwierdzono
harmonogram dalszych działań w

tej dziedzinie. (PAP)

Nowe ośrodki wypoczynkowe HiL

nad jeziorem Kocioł

Na sacharynie jest szkodliwaA W 1798 r. dowodzona przez
admirała Horatio Nelsona bry­
tyjska marynarka wojenna zni­
szczyła na Morzu Śródziemnym
pod Abukirem flotę francuską,
co przesądziło o niepowodzeniu
egipskiej wyprawy Napoleona.

A W 1900 r, w Kronsztadzie
wybuchło rewolucyjne powsta­
nie marynarzy Floty Bałtyckiej.

OW1936r. wwieku 64 lat
zmarł Louis Bleriot, pilot i kon­
struktor. pionier lotnictwa fran-

Huta im. Lenina wzbogaciła
się o nowy ośrodek wypoczynko­
wy. Na dom wczasowy zamienio­
no dziewiętnastowieczny neogo­
tycki pałacyk, położony w pięk­
nym, 1'2-hektarowym parku nad
jeziorem Kocioł w Karnitach ko­
ło Ostródy. Rezultatem 8 lat
trwającego remontu, prowadzo­
nego pod nadzorem Wojewódz­
kiego Konserwatora Zabytków w

Olsztynie, jest 80 miejsc w su-

perkomfortowych 1-. 2-. 3- i 4-o-
sobowych pokojach. W pobliżu
istnieje już młodzieżowy ośrodek
campingowy HiL. Wczasowicze
mają do swej dyspozycji bogato
wyposażoną w sprzęt pływający
przystań, a w przyszłości dojdzie
do tego kompleks boisk i pełno­
wymiarowa sala gimnastyczna
Do roli hali sportowej zostanie
przystosowana stara ujeżdżalnia-
Dzięki temu Karnity staną się
być może kiedyś miejscem zgru­
powań sportowych (poza sezo-

nalat
232.991
zginęło

odniosło

Niebezpieczne szlaki
Sytuacja na naszych drogach

stała się taka, że obserwuje się
obecnie tendencję do omijania
Jugosławii w przejazdach tran­
zytowych — pisze tygodnik „E-
konomska Politika” przytaczając
dane dotyczące ilości wypadków
drogowych w SFRJ.

W ciągu ostatnich 5
drogach miało miejsce
wypadków, w których
24.857 osób, a 314.669
obrażenia. Żwraca uwagę fakt, że

wśród ofiar śmiertelnych 34 proc,
stanowią piesi, co świadczy o zu­
pełnym braku dyscypliny i zna­
jomości przepisów. Straty mate­
rialne w omawianym okresie o-

ceniono na 15 miliardów dinarów.
Z takim bilansem Jugosławia zna­
lazła się w czołówce państw euro­
pejskich w tej dziedzinie.

Warto dodać, że corocznie mi­
licja drogowa karze mandatami
3.2 min użytkowników dróg pu­
blicznych, przy czym sądzi się,
że liczba wypadków naruszania
przepisów jest kilkakrotnie wyż­
sza od podanych oficjalnie ilości
zapłaconych mandatów na dru­
kach urzędowych. (PAP)

W*®5!

nie . widzi
sprawy. A

Czytam w „Echu Krakowa
i nie tylko w „Echu" — listy od
czytelników. Lubię je czytać, bo

pozwalają naprawdę poznać czym
ludzie żyją i jakie mają proble­
my społeczne. Nawet listy, w któ­
rych piszą o osobistych kłopotach
są. zwierciadłem problemów spo­
łecznych, bo do redakcji pisze
się już wtedy, gdy człowiek jest
całkiem bezradny i
szans załatwienia
skąd się to bierze? Ze złej i bez­
dusznej pracy różnych urzędów
i instytucji, z nieszanowania lu­
dzi, z braku wyrozumiałości — a

to są pewne objawy społecznych
procesów.

W listach jest też dużo poglą­
dów krańcowych, prezentowanych
w sposób często drapieżny, nie-

tolerancyjny. Właśnie o toleran­
cji chciałam pisać. Uczymy się jej

• powoli. Moim zdaniem więcej
mogłyby tu zrobić gazety, ale nie
robią. Wydaje mi się, że właśnie
„Echo” podjęło . taką próbę za­
mieszczając listy pod tytułem
„I tak — i nie”, ale po dwóch
listach skończyło się, dlaczego?

■Jaskrawym przykładem braku

tolerancji jest — zdawałoby się
mała sprawa, ale od małych
trzeba zaczynać — współżycie

. dorosłych z dziećmi na osiedlach.
Ciągle się czyta skargi dorosłych
tła dzieci grające w piłkę na

(Dokończenie na str. 2)
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Kraków, środa 1 sierpnia 1984 r.

nem letnim; pałac jest centtral-
. ńie ogrzewany).

Spokój, cisza i świetne wa­
runki do wędkowania to dalsze
zalety Karmił. W tej chwili koń­
czy się tu pierwszy wczasowy
turnus.

Pałacyk należy do współpracu­
jącego z Kombinatem' PGR. w

Ostródzie i został wydzierżawio­
ny do 1999 r. Huta na remont
dała materiały i pieniądze (na
uzbrojenie terenu i wyposażenie
wnętrz, resztę sfinansowały ol-

(Dokończenie na str. 2)
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Dziękujemy
W imieniu Zarządu Dzielnico­

wego PCK Kraków - Sródinie
ście Szkolnemu Kołu PCK dzia­
łającemu przy Szkole Podstawo­
wej nr 16 (ul. Dietla 70) za

współpracę i pomoc dla Polskie­
go Czerwonego Krzyża a szcze­
gólnie za duże osiągnięcia w

zbiórce ulicznej w „Tygodniu
PCK”. Młodzi członkowie PCK
działający pod pieczą pani Ste­
fanii Kaczmarczyk zebrali nieba­
gatelną sumę 61.300 zł.

Redakcja dołącza się do tych
serdecznych podziękowań, a mi­
ło nam tym bardziej, że składa­
my podziękowanie dzieciom ze

Szkoły Podstawowej, które swoją
pracą społeczną włączyły się
aktywnie do pomocy ludziom nie­
pełnosprawnym, samotnym i
nieszczęśliwym. (dag)

Pod Krakowem często spotyka się strój ludowy...
Fot.: JADWIGA RUBlS

© Minister obrony Nikaragui.
H. Ortega poinformował, że w

lipcu w walkach w północnej
części kraju zginęło 300 kontrre­
wolucjonistów.

@ Pentagon przekazał siłom
powietrznym Dominikany 4 no­
woczesne samoloty wojskowe
produkcji amerykańskiej. Uro­
czystość odbyła się w bazie
wojsk dominikańskich w San
Isidro.

• W szpitalu w Bordeaux
zmarł domniemany przywódca
separatystycznego ruchu Basków
w Hiszpanii, Eta, 48-letni Tomas
Perez Revilla. Śmierć nastąpiła
w wyniku obrażeń, odniesionych
przez Revillę podczas zamachu
bombowego na uchodźców bas­
kijskich w Biarritz 15 czerwca.

® Władze indyjskie wprowa­
dziły na czas nieokreślony go­
dzinę policyjną w Hajderabadzie,
na północy kraju, gdzie w ostat­
nich dniach doszło do starć mię­
dzy ludnością odmiennych wy­
znań. Zginęło 10 osób.

• Po raz pierwszy w historii
międzynarodowej komunikacji
lotniczej kobieta została dowód­
cą samolotu pasażerskiego.

Było to 1 sierpnia
cuskiego. W 1909 r. jako pierwszy'
przeleciał kanał La Manche na

samolocie własnej konstrukcji.
A W 1960 r, proklamowano

niepodległość Dahomeju, byłej
kolonii francuskiej w Afryce
Zach. Później państwo to przy­
jęło nazwę Benin.

AW1973r.wwieku 80 lat
zmarł Walter Ulbricht, działacz
niemieckiego i międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, polityk
NRD, w latach 1960—1973 prze­
wodniczący Rady Państwa NRD.

(w-d)

33-Ietniia Lynn Ri-polemeyer, nie­
gdyś stewardessa. wykonała
pierwszy lot przez Atlantyk, z

Newarku (USA) do Londynu, pi­
lotując Boeinga 747. Jej ambicje
sięgają jeszcze wyżej. W przysz­
łości chce wznieść się w prze­
strzeń kosmiczną na pokładzie
amerykańskiego wahadłowca.

• Według danych, opubliko­
wanych w Tokio, ludność Japo­
nii osiągnęła z dniem 1 marca

br. liczbę 119316 tys. W roku

ubiegłym zwiększyła się tylko o

8,6 proc., co stanowi najmniejszy
przyrost naturalny w tym
kraju od 1968 r. Najbardziej za­
ludnionym miastem Japonii jest
Tokio, które liczy 11,5 min mie­
szkańców.

• Policja i celnicy francuscy
zatrzymali ciężarówkę przewo­
żącą 5 ton fałszywych monet

'

dziesięeiofrankowych. Kierowca
ciężarówki, przybyłej z włoskie­
go portu Triest, próbował ukryć
się, jednak został zatrzymany.

40. rocznica
Powstania Warszawskiego

Uroczystości w stolicy
40 lat temu, 1 sierpnia 1944 r.,

ludność stolicy podjęła walkę
zbrojną, której przyświecał jeden
cel: przyspieszenie wyzwolenia
Warszawy. Walki o wolność i nie­
podległość mają w naszej naro­
dowej historii rangę najwyższą,
dlatego czyn powstańczy ludu

40 lat temu; 1 sierpnia 1944 ro­
ku, wybuchło Powstanie War­
szawskie. Materiały poświęcone
tej rocznicy publikujemy na stro­
nie 3.

Pasta do zębów zniknęła
Od kilku drai z krakowskich

sklepów zniknęła pasta do zębów
Do niedawna pełno było na skle­
powych półkach, zarówno pasty
krajowej, jak i bardzo popular­

Książeczki mieszkaniowe

dla sierot z Domów Dziecka

Radość w Słonecznym D©mi
Państwo Stanisława i Marian

Wawrykiewiczowie (zam ul. Mi­
chałowskiego 14/9) odwiedzili
„Słoneczny Dom” przy ul. Pie­
karskiej 4/6. Przynieśli ze sobą
nie byle jaki prezent, bo książe­
czkę mieszkaniową z wkładem
na M-2. Szczęśliwą wybranką
losu okazała się Iwonka Pa­
włowska. Jak zwykle, było bar­
dzo uroczyście, a goście zostali
zaproszeni do złożenia wizyty w

rodzince „Kometek”, w której za­
mieszkuje Iwonka. Mamy na­
dzieję, że raz zaczęta przyjaźń
będzie trwała nadal.

Drugą szczęśliwą wybranką lo­
su ze „Słonecznego Domu” jest
Małgosia Serafin także z ro­
dzinki „Kometek”. Dla niej ksią­
żeczkę ufundował Komitet Osie­
dlowy „Kazimierz”. Wręczenia
dokonano na uroczystej akademii
z okazji 40-lecia PRL, a tego mi­
łego aktu dokonał przewodniczą­
cy Komitetu Jerzy Folda wraz ze

skarbnikiem Jadwigą Ligęzą. O-
prócz książeczki z wkładem
tys. zł, Małgosia otrzymała
ka publikacji o Kazimierzu.

„Echo”, które od wielu lat
tronuje akcji książeczek bardzo
gorąco i serdecznie dziękuje o-

fiarodawcom mając nadzieję, że
te fundacje zachęcą innych do
pomocy dzieciom z Domów Dzie­
cka. Jeszcze raz bardzo dzięku­
jemy!!! (dag)

30
kil-

pa-

Aresztowano też 17 gangsterów
z Marsylii i Tulonu. zamiesza­
nych w aferę z fałszowaniem
monet.

<S Pewne małżeństwo argen­
tyńskie obchodziło w tych
dniach w wyśmienitym humorze
36 roczncę wystąpienia z poda­
niem o zainstalowanie u siebie
telefonu. Mimo braku pozytyw­
nej odpowiedzi od władz poczto­
wych, państwo Zulema Piano i
Mario Paressiru nie wpadli w

apatię ani zły nastrój, zaprasza­
jąc przyjaciół i oczywiście pra­
sę na uroczyste przyjęcie z oka­
zji kolejnej rocznicy.

© Jak podała powstańcza roz­
głośnia „Farabundo Martiego”
wojska reżimowe prowadzą w

Salwadorze zakrojoną na szero­
ką skalę operację przeciw par­
tyzantom w prowincjach Mora-
zan i Chalatenango. W operacji
bierze udział 10 tys. żołnierzy
wspieranych przez lotnictwo i
artylerię.0 W okresie ostatnich dwóch
miesięcy w położonym w północ­
nej części Indii stanie Uttar
Pradesz z powodu cholery zmar-

ło co najmniej 60 osób.

Warszawy, którego krew tak ob­
ficie zbroczyła każdą picjtlź na­
szej ziemi pozostanie na zawsze

w pamięci Polaków. Decyzja bu­
dowy pomnika upamiętniającego
bohaterstwo powstańców jest wy­
mownym wyrazem pamięci o

tych, którzy polegli i wyrazem
hołdu oraz uznania dla tych, któ­
rzy przeżyli i współuczestniczą w

pokojowej, twórczej
Ojczyzny.

31 lipca 1984 r. w

40 rocznicy wybuchu

pracy dla

przeddzień
Powstania

nej bułgarskiej — Pomorin, w

różnych jej odmianach. Zaniepo­
kojeni udaliśmy się da działu
hurtu PSS Społem.

Niestety, informacje, jakie u-

zyskaliśmy. niie są pocieszające:
pasty nie ma i jak na razie nie
będzie. Okazuje, się, że Państwo­
wy Zakład Higieny przy Mini­
sterstwie Zdrowia, nie wydał ze­
zwolenia na import i sprzedaż
past z Bułgarii i NRD, ze wzglę­
du na zawartość w nich sachary­
ny. To, co było dotychczas w

sklepach, to po prostu resztki za­
pasów. W związku jednak z bra­
kiem past krajowych (podobno
nie ma komponentów), Minister­
stwo Zdrowia wyjątkowo zezwo­
liło na import past Pomorin Ich
ilość na rynku nie pokryje jed­
nak zapotrzebowania, do końca
roku Społem otrzyma’ tylko 45 .

tys. tubek.

Pasty krajowe pojawią się na

rynku w III kwartale w ilości
372 tys- opakowań.

Co jest w takim razie w maga­
zynach Społem? Jest 42 tys.

(Dokończenie na str. 2).

Odrodzony
Robert Mitchum jest bardzo

dobrze znany polskim kinoma­
nom. Na nasze ekrany trafiły
bowiem niemal wszystkie zna­
czące w karierze tego amery­
kańskiego aktora filmy. Po­
czynając od nakręconych w 1945
r. „Żołnierzy” w reż. Wellma-

ną, obrazu, który zwrócił na

niego uwagę krytyki, ■przez
„Rzekę bez powrotu” z Marilyn
Monroe, „Polowanie na lokomo­
tywę”, „Najdłuższy
„Dwoje na huśtawce” z A. Hep-
burn, „5 mężów pani Lizy” z

Shirley McLaine i „Przyjaciół
Eddlego” na „Bitwie o Midway”
kończąc. Raoul Walsch, reżyser
(m. in. „Dwaj z Texasu”). tak
określił jego grę: „Ten aktor

tworzy atmosferę i dramaturgię
nic właściwie nie robiąc Wy­
starczy, że podniesie swoje sen­
ne powieki i bez słowa spojrzy
w oczy partnerowi”. Rzeczy­
wiście. Przy pozornie minimal­
nej ilości środków wyrazu
Mitchum stworzył wiele wyra­
zistych kreacji mocnych, non­
szalanckich, niemal

sympatycznych i

postaci. Ostatnią
ka ugruntowała
pularność, był
ogromnym powodzeniem serial

telewizyjny „Oddech wojny” w

którym partnerowała mu Ali McGraw, pamiętna bohaterka ,,Love story”.
Później Mitchum miał małą przerwę w życiorysie. Podobnie jak przed

. laty Liz Taylor, Tony Curtis i Johnny Cash, wylądował w kalifornijskim
Betty Ford Alcoholism Centre. Kilkutygodniowa kuracja przyniosła re­
welacyjne ponoć wyniki. Klinikę opuścił inny człowiek. Pewny, spręży­
sty krok, czyste, trzeźwe spojrzenie, doskonała, szczupła sylwetka. Nie
zmienił się tylko... ostry język.. Gratulujący 66-letniemu aktorowi po­
wrotu do dawnej, świetnej fizycznej i psychicznej dyspozycji usłyszeli
w odpowiedzi kilka nieparlamentarnych słów, (w-d)

Fot. DAILY MIRROR

zawsze

pozytywnych
rolą,
jego

cieszący

Warszawskiego zapoczątkowany
został, kolejny etap budowy pom­
nika. Na warszawskim placu
Krasińskich dokonano wmurowa­
nia aktu erekcyjnego.

(Dokończenie na str. 2)

Podgórze bez wody
Z uwagi na awarię rurociągu ma­

gistralnego doprowadzającego wodę
z Raby do Krakowa, niektóre
dzielnice miasta pozbawione będą
wody. Całkowity brak wody wy­
stąpi w dzielnicy Podgórze, nato­
miast zmniejszone ciśnienie w

Śródmieściu i Krowodrzy, w szcze­
gólności na os. Ugorek i Oficer­
skim. Woda wróci do krakowskich
mieszkań po usunięciu awarii, naj­
prawdopodobniej wieczorem.

le świata
DZIENNIK „Prawda” ostrzegł

we wtorek administrację ame­
rykańską. iż jest ona w błędzie,
bowiem jej plany osiągnięcia
przewagi nad Związkiem Ra­
dzieckim, w tym przewagi w

dziedzinie pocisków manewrują­
cych dalekiego zasięgu, są nie
tylko niebezpieczne, lecz także
iluzoryczne.

U PÓŁNOCNEGO wybrzeża
japońskiej wyspy Honsiu zakoń­
czyły się wielkie manewry sił
morskich Japonii i Stanów Zjed­
noczonych. Uczestniczyły w nich
amerykański lotniskowiec „Oki-
nawa”, ok. 30 okrętów japoń­
skich oraz duża grupa jednostek
lotnictwa marynarki wojennej.

FIDEL Castro Ruz przyjął w

hawańskim Pałacu Rewolucji
delegację Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Kubańskiej, z jego
przewodniczącym, wicemini­
strem obrony narodowej, gen.
dyw. A . Jasińskim.

W AMERYKAŃSKIM dzienni­
ku „Christian Science Monitor”
ukazał się artykuł N. G. An­
drewsa pt. „Czas, aby Stany
Zjednoczone podały Polsce po­
mocną dłoń”. Autor zwraca uwa­
gę na szeroki zasięg amnestii, o-

głoszonej w Polsce z okazji 40.
rocznicy odrodzenia i wyraża
pogląd, że był to m. in. przejaw
dążenia władz do pojednania
narodowego.

KOBIETY afrykańskie obcho­
dzą dziś swoje święto. Dzień ko­
biet Czarnego Lądu ustanowio­
no dla upamiętnienia rocznicy
powstania (w 1962 roku) pan-
afrykańskiej organizacji kobiet.

9

Taaaka ryba
O taaakim sumie może mówić

Henryk Krasowski, pracownik
Huty „Stalowa Wola”. Wędkował
on spinningiem nad Sanem, w

pobliżu stalowowólskiej elektro­
wni. Po 4- i półgodzinnym zma­
ganiu wyciągnął na brzeg olbrzy­
miego suma o wadze 35 kg i 180-
cehtymetrowei długości Najcie­
kawsze. że ryba została złowiona
za... ogon.

I
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie w zatoce niżowej.
Zachmurzenie małe, przej­
ściowo wzrastające do du­
żego, miejscami burze i o-

pady przelotne. Temp. min.
nocą 17, maks, dniem 26

st. C. Wiatr słaby, zmienny.
Dziś rano wilgotność powietrza
wynosiła 85 proc.

dzień”,
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W KOLEJNYM dniu realiza­
cji ustawy o amnestii skorzysta­
ło i jej dobrodziejstwa — na

podstawie samych tylko postano­
wień sądowych — ponad 10 tys.
osób. Ogółem sądy zastosowały
dotąd amnestię wobec prawie 61
tys. osób. 417 z nich to skazani
za przestępstwa o charakterze
politycznym, bądź podejrzani o

takie czyny.
RADA Ministrów podjęła u-

chwałę o przedłużeniu do koń­
ca 1984 r. zakazu podnoszenia
cen większości przemysłowych
artykułów rynkowych. Decyzja
ta ma na celu ochronę społe­
czeństwa przed nadmiernym
wzrostem cen także w II półro­
czu br. Zakaz podwyższania
większości cen od kwietnia do
lipea br. wpłynął na wyraźne o-

graniezanie wzrostu poziomu cen

detalicznych.
KOLEGIUM przewodniczących

ogólnakrajowych organizacji
związkowych skierowało się z

apelem do wszystkich organiza­
cji związkowych, aby zwróciły
się do kierownictw w sscoich za­
kładach pracy o zatarcie nało­
żonych na pracowników kar po­
rządkowych za przekroczenia
popełnione do 21 liipca 1984 r.

PO KILKUDNIOWYM pobycie
w RFN powrócił do kraju pry­
mas Polski, kardynał J. Glemp.

W PAŁACU wilanowskim od­
było się wczoraj tradycyjne spot­
kanie kierownictwa Urzędu ds.

Wyznań z grupą polskich misjo­
narzy oraz księży i zakonnic
pracujących w środowiskach po­
lonijnych, przebywających w

kraju na urlopach.
W KLUBIE Międzynarodowej

Prasy i Książki „Nowy Świat”
w Warszawie otwarto wystawę
fotograficzną Sylwestra Brauna-
Krisa „Powstanie Warszawskie”.
Składa się na nią kilkaset zdjęć
— wzruszających i niepowtarzal­
nych, ukazujących 63 dni tra­
gedii miasta i jego mieszkań­
ców.

W ZAKŁADACH Tworzyw
Sztucznych „Pronit” w Pion­
kach rusza dziś po 2,5-miesięcz-
nej przerwie, produkcja sztucz­
nej skóry „Polcorfam”. Zaprze­
stanie wytwarzania „Polcorfa-
mu” było spowodowane okreso­
wym nasyceniem rynków zbytu
oraz potrzebą remontów i mo­
dernizacji linii technologicznych.

Z TAŚM montażowych żerań-
skiej Fabryki Samochodów Oso­
bowych zjechało 400 nowych sa­
mochodów — dokładnie tyle, ile
przewiduje dobowy plan pro­
dukcji. Tym samym została za­
kończona przerwa remontowo-

urlopowa. trwająca w zakładach
cd. początku lipea.

31 LIPCA br. w Gdańsku w

wieku 74 lat zmarł ordynariusz
diecezji gdańskiej biskun dr
Lech Kaczmarek. Zmarły w

styczniu br. uroczyście obcho­
dził w Bazylice Mariackiej w

Gdańsku 25-lecie sakry bisku­
piej-

Wypadek w żwirowni
Na terenie żwirowni Rydwan

w gm.Łowicz przy pracy na

zmianie w nocy z niedzieli na

poniedziałek z nie ustalonych do­
tąd przyczyn wywróciła się ko­
parka pływająca o wadze 100 ton

należąca do Łódzkich Zakładów
Eksploatacji Kruszyw. Obsługu­
jące ją trzy osoby utonęły. W
czasie wypadku koparka znajdo­
wała się na wyrobisku zalanym
wodą o głębokości (od lustra wo­
dy) ok. 14 m.

W sprawie tej rejonowa pro­
kuratura w Łowiczu wszczęła
śledztwo. Do zbadania przyczyn
wypadku powołano specjalną ko­
misję. (PAP)

9 W czasie minionej doby na

drogach naszego województwa i
ulicach Krakowa wydarzyło się 9
wypadków, w których rany odnio­
sło 9 osób. Ponadto doszło do 7 ko­
lizji, bez ofiar w ludziach. Nie za­
notowano nietrzeźwych kierowców.

@ Na ul. Igołomskiej motocykli­
sta — będący w sianie nietrzeźwym
— rozwinął nadmierną szybkość,
wpadając do rowu. Z poważnymi
obrażeniami ciała przebywa w szpi­
talu.

KOMUNIKAT RPK

Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie informuje, że w

dniu 1 sierpnia br. w godz. od
9 do 10.40 w związku z pracami
drogowymi na stacji Kraków Bo-
narka nastąpiła zmiana w kur­
sowaniu niektórych pociągów
pasażerskich bez uruchomienia
komunikacji zastępczej i tak:

— pociąg nr 43020 rei. Oświę­
cim — Kraków Płaszów, odj. ze

stacji Oświęcim godz. 8 przyj, do
stacji Kr. Płaszów godz. 10.02
odwołany jest na odcinku Ska­
wina —- Kraków Płaszów. Koń­
czy bieg w stacji Skawina.

—■pociąg nr 43212 rei. Bielsko
Biała — Kraków, odj. ze stacji
Bielsko Biała godz. 6.08 przyj, do
stacji: Kraków Gł. godz. 10.06 od­
wołany jest na odcinku Borek
Fałęcki — Kraków Płaszów.
Kończy bieg na przystanku Bo­
lek Fałęcki.

Za wprowadzone zmiany RPK

przeprasza podróżnych.
K-6244

40. rocznica
Powstania Warszawskiego

(Dokończenie ze str. 1)
Na placu Krasińskich zebrała

się liczna rzesza mieszkańców
Warszawy. Przybyli kombatanci
reprezentujący różne nurty i
fronty „walki zbrojnej z hitlerow­
skim Aajeźdźcą, a wśród -nich

bojownicy zgrupowań i oddzia­
łów powstańczych.

Serdecznie witany przybył I
sekretarz KC PZPR, premier gen.
armii Wojciech Jaruzelski. Obec­
ny był przewodniczący Rady
Państwa, prezes Rady Naczelnej
ZBoWiD Henryk Jabłoński.

Po odegraniu przez orkiestrę
wojskową hymnu narodowego
głos zabrał przewodniczący Kra­
jowej Komisji Żołnierzy Ruchu
Oporu przy ZG ZBoWiD, prze­
wodniczący Tymczasowego Komi­
tetu Budowy Pomnika gen. bryg,
w stanie spoczynku Jan Mazur­
kiewicz — „Radosław”. Przypom­
niał on pełne chwały, heroiczne
dni Powstania Warszawskiego.

Tekst aktu erekcyjnego pomni­
ka odczytał gen. bryg. Edwin
Rozłubirskj ps. „Gustaiw”, w

dniach powstania — zastępca do­
wódcy ■szturmowego batalionu
AL im. „Czwartaków”.

Wydarzeniom sprzed 40 lat —

bohaterskiemu czynowi ludności
okupowanej stolicy, która 1 sierp­
nia 1944 r. stanęła do zbrojnej
walki o wolność — poświęcona

Pasta zniknęła
(Dokończenie ze str. 1)

sztuk pasty Nivea, którą cudem
udało się wydobyć z fabryki Łe­
chta Poznań. W przyszłym tygod­
niu powinna pojawić, się w skle­
pach, niestety nie nasyci to ryn­
ku.

A swoją drogą Państwowy Za­
kład Higieny posługuje się dość
dziwnymi kryteriami przy ocenie
wyrobów kosmetycznych,
pasty tak renomowanych
jak Pomorin, czy swego ____

Colgate nie odpowiadają naszym
normom jakościowym. (KK)

skoro
firm

czasu

Spłonęli żywcem
Do tragicznego w skutkach

wypadku doszło w Gnieszowicach
(gm. Koprzywnica) w Tarnobrze-
skiem. Kierowca samochodu „sko­
da” na skutek nadmiernej pręd­
kości jazdy stracił panowanie
nad kierownicą i uderzył w przy­
drożne drzewo. Samochód stanął
w płomieniach. Natychmiast z po­
mocą pospieszyły osoby znajdu­
jące się w pobliżu miejsca wy­
padku. Z wnętrza płonącego auta
udało się im wydobyć kierowcę
i jedną z pasażerek. Trojga po­
zostałych pasażerów — dziew­
czyny i dwóch młodych męż­
czyzn — na skutek szybkiego
rozprzestrzeniania sie ognia nie
możną było uratować. Spłonęli
oni żywcem.

Funkcjonariusze MO prowa­
dzący postępowanie przygoto­
wawcze w sprawie tego wypad­
ku stwierdzili, że zarpwno kie­
rowca iak i pasażerowie samo­
chodu spożywali wcześniej alko­
hol. (PAP)

Krakowscy
hutnicy

w pałacu

W budownictwie
jakby mniej kłopotów

była uroczysta akademia, która
odbyła się wczoraj wieczorem w

sali PKiN w Warszawie.
Wśród uczestników akademii,

na którą przybył przewodniczący
Rady Państwa, prezes Rady Na­
czelnej ZBoWiD Henryk Jabłoń­
ski, znaleźli się reprezentanci
wszystkich warszawskich poko­
leń.

Ukazała się
pierwsza edycja
„Who's WhoH
Ukazała się pierwsza edycja

informatora biograficznego „Kto
jest kim w Polsce”, opracowana
i opublikowana przez wydawnic­
two Interpress. Jest to encyklo­
pedia biograficzna typu „Who’s
who”, niezwykle popularna w

świecie, natomiast w kraju nie
mająca większych tradycji.

Pierwszym i jedynym dotych­
czas wydawnictwem polskim te­
go typu był leksykon „Czy wiesz
kto to jest” pod redakcją St. Ło­
zy, który ukazał się w 1938 ro­
ku. W okresie powojennym kil­
kakrotnie podejmowane były pró­
by opracowania współczesnego
polskiego „Who’s who”, jednak
prace, czasem nawet zaawanso­
wane, przerywano z powodu pię­
trzących się trudności. Dopiero w

listopadzie 1982 r. w ramach zna­
nej międzynarodowej serii The
International Red Series ukazała
się drukiem pierwsza edycja
„Who’s who in Poland”, opraco­
wana w całości przez Interpress.
Książka ta wydana w języku an­
gielskim w nakładzie 2500 egz.
i rozpowszechniana przez zagra­
nicznego wydawcę (cena: 80 do­
larów) była praktycznie niedo­
stępna na rynku krajowym. Uak­
tualniony informator „Kto jest
kim w Polsce 1984”, opracowany
przez ten sam zespół redakcyjny
agencji Interpress, a ukazujący
się w nakładzie 50.000 egz. (cena
1200 zł), przeznaczony jest dla
polskiego odbiorcy. (PAP)

Narkotyki na plaży
MADRYT (PAP). W hiszpań­

skiej. prowincji Castellon (nad
Morzem Śródziemnym) woda wy­
rzuciła w ostatnich dniach na

brzeg... ponad 4 tony haszyszu o

wartości czarnorynkowej 2 mi­
liardów peset (12 milionów dola­
rów). Jak poinformowała miej­
scowa policja, od 25 lipea br.
przechwycono 142 ciężkie paczki
z narkotykiem. Jest to najwię­
kszy łup narkotyków, jaki wpadł
dotychczas w ręce władz hisz­
pańskich.

Zdaniem policji, przemytnicy,
zagrożeni w pewnym momencie
przez patrol straży przybrzeżnej,
postanowili wyrzucić „kłopotliwy
towar” za burtę. Haszysz prze­
znaczony był dla odbiorców w

południowej Hiszpanii oraz Fran­
cji.

(Dokończenie ze str. 1)
sztyńskie władcze konserwator­
skie).

W ośrodkach HiL może dziś
wypoczywać jednocześni® 1150 o-

sób. Hutnicy dokończą, zaczętą
niegdyś przez KBM z Warszawy
i przerwaną z powodu kłopotów
finansowych budowę domu wcza*-
sowego w Szczawie. Wypoczy­
wać będą tam wspólnie z war­
szawskimi budowlanymi. W
Wierchomli wznosi się ośrodek
campingowy dla młodzieży. W
Świnoujściu kosztem 750 min zł
stanie obiekt, który latem służyć
będzie 300 (jednorazowo) przyjeż­
dżającym tu na kolonie -uczniom,
a w pozostałych porach roku, za­
mieni się w dziecięce sanato­
rium z pełnym programem nau­
ki szkoły podstawowej. Z myślą
o uczestnikach kolonii z HiL zo­
stanie również utworzony ośro­
dek w Kornatkach na Mazurach.
W Zielonym Gaju w rejonie
Wielkich Jezior wydzierżawiono
mocno zniszczony dworek, który
po wyremontowaniu będzie sta­
nowił punkt wypadowy dla obo­
zów wędrownych i rejsów
glarskich.

Przed miesiącem minęła połowa
czasu, w którym realizowany jest
plan trzyletni. W Krakowie od­
dano do użytku 5063 mieszkania.
W całej trzylatce ma ich pow­
stać 10900. Wykonano więc już
niemal 50 procent planu.

Przedsiębiorstwa
skarżą się obecnie na brak rur.

także izolowanych, paliwa, stali
kształtowej i zbrojeniowej. Zao­
patrzenie w pozostałe materiały
jest znacznie lepsze.

Poza Kombinatem Budownic­
twa Mieszkaniowego „Nowa Hu­
ta” żadna z firm budowlanych
nie skarży się na brak ludzi do
pracy. W nowohuckim KBM brak
dziś 150 osób.

W czasie wakacji, jak zwykle,
najważniejsza jest budowa szkół.
Ostatnie meldunki są optymi­
styczne. We wrześniu będzie
można rozpocząć zajęcia we

wszystkich zaplanowanych na ten
rok obiektach, a do końca kwar­
tału plan zrealizowany ma być
w 109 procentach (te dodatkowe
w wyniku budowy nie objętej
planem szkoły podstawowej w

Drogini koło Myślenic). Krakow-

budowlane

sikie przedszkola mają mieć o 720
miejsc więcej. W dalszym ciągu
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowlane deklaruje oddanie na

wrzesień przedszkola w Kurd-
wamowie, o którym pisaliśmy
niedawno. Wypada wierzyć, że z

początkiem września przyjmie o-

no pierwszych wychowanków.

Hi

w Urzędzie Miasta
W Urzędzie Miasta odbyła się

narada partyjno-służbowa na­
czelników dzielnic, miast-gmin i
miast województwa krakowskie­
go oraz pierwszych sekretarzy
POP w tych urzędach, a także
dyrektorów wydziałów UM i se­
kretarzy oddziałowych organiza­
cji partyjnych.

Tematem spotkania, w którym
uczestniczyli: wiceprezydent Jan

Jak ograniczyć ruch
w godzinach szczytu

LONDYN (PAP). Jak zmniej­
szyć ruch pojazdów w godzinach
szczytu w centrum miasta? Pro­
blem ten nurtuje prawie wszys­
tkie stolice. Władze Singapuru
znalazły nietypowe rozwiązanie
tego problemu: wprowadziły o-

płaty za wjazd pojazdu do dziel­
nic handlowych miasta w godzi-,
naeh porannych. Bilet uprawi
niający do wjazdu samochodu
kosztuje 5 dolarów singapurskich,
zaś kara za wjazd bez opłaty wy­
nosi 50 dolarów. Jak podkreśla
dziennik „Singapore Monitor”,
jeżeli do wprowadzenia „strefy
ograniczonego ruchu” każdego
dnia w godzinach porannych do
dzielnic handlowych miasta wje­
żdżało około 43 tys. samochodów,
to obecnie po wprowadzeniu
opłat, liczba pojazdów tam kur­
sujących wynosi powyżej 15 tys.

Pieniądze uzyskane ze sprze­
daży biletów uprawniających, do
wjazdu samochodów w godzirfach
porannych do dzielnic handlo­
wych Singapuru przeznacza się
na uposażenia kontrolerów i na

potrzeby centrum stolicy.

Nowak i kierownik Wydz. Orga­
nizacyjnego KK PZPR Kazimierz
Gron, była praca terenowych or­
ganów administracji państwowej
w świetle uchwał XVI Plenum
KC PZPR.

Szczególną uwagę zwrócono na

częstsze organizowanie otwartych
zebrań partyjnych, które bardzo
wzbogacają kontakty władz par­
tyjnych i administracyjnych z

ludźmi pracy. Tylko bowiem przez
częste spotkania i robocze wizy­
ty’ przedstawicieli podstawowych
szczebli administracji państwo­
wej można prawidłowo realizo­
wać postanowienia XV plenum
KC PZPR, mówiące o zacieśnie­
niu więzi pomiędzy klasą robot­
niczą a administracją. Jak pod­
kreślono, niezwykle pomocne bę­
dzie tu rzetelne przestrzeganie

• zasad kodeksu etyczno-moralne-
go urzędnika państwowego
praw obywatela w Urzędzie.

Niebagatelny, zdaniem uczestni­
ków spotkania, jest także więk­
szy udział robotników w działal­
ności rad narodowych, co istot­
nie może wpłynąć na pracę apa­
ratu państwowego.

Zabierając głos na temat roli
terenowych organów administra­
cji państwowej w realizacji zadań
społeczno-gospodarczych, wicepre­
zydent Krakowa Jan Nowak
zwrócił m. in. uwagę na bardzo
wnikliwe j wszechstronne przea­
nalizowanie wszystkich postula­
tów’, jakie wpłynęły podczas kam­
panii wyborczej do rad narodo­
wych.

i

Z konferencji min Urbana

(Dokończenie ze str. I)
trawnikach, bawiące się na trze­
pakach, krzyczące itp. To co —

wywieziemy dzieci na Księżyc?
Muszą razem z nami mieszkać i
żyć. To w końcu dorośli wymy­
ślili i zbudowali takie właśnie
osiedla, gdzie nie ma miejsca na­
prawdę przeznaczonego do zaba­
wy i kącików odpoczynku dla
starszych. Zamiast się złościć na

dzieci, pomyślmy i zróbmy coś
dla nich. Oczywiście, zastrzegam
się, że nie mam tu na myśli zło­
śliwego niszczenia zieleni przez
rozbuchane i źle wychowane dzie­
ci.

Jest takie przysłowie: „Zapom­
niał wół jak cielęciem był”. Zda­
wać by się mogło, że wszyscy do­
rośli w dzieciństwie byli super-
grzeczńi, i' nic tylko sztywno
siedzieli przy mamusi. A. przecież
z jaką przyjemnością wspomina­
ją (w koleżeńskim gronie) swa­
wole, psikusy, kawały i rozbite
nosy... i szyby z lat dziecinnych...

JANINA SZ. z Nowej Huty
OD REDAKCJI. Rubrykę „I tak

— i nie” będziemy kontynuować.

A. Kozub przyjął
konsula Francji

Wczoraj przewodniczący Rady
Narodowej miasta Krakowa Apo­
linary Kozub przyjął ■kończącego
służbę dyplomatyczną w naszym
kraju konsula generalnego Re­
publiki Francuskiej w naszym
mieście Andre Bonamy. W toku
rozmowy poruszono przede wszy­
stkim sprawy ochrony zabytków
oraz środowiska naturalnego.

(kg)

Koncern Forda postanowił za­
kończyć produkcję Forda Capri
Coupe. Wytwarzany od 1969 ro­
ku ten sportowy model był w

swej klasie, jednym z najpopu­
larniejszych samochodów na Za­
chodzie. Pierwsze modele Capri
(jeszcze nie Coupe) z lat 50. by-

iły jedną z nielicznych porażek
Forda na rynku samochodowym
i po dwóch latach ich produk­
cja została poniechana.

Wczoraj odbyła się kolejna co­
tygodniowa konferencja rzeczni­
ka prasowego rządu min. Jerze­
go Urbana z dziennikarzami za­
granicznymi oraz przedstawicie­
lami niektórych organów praso­
wych z kraju.

Na wstępie J. Urban zacytował
kilka doniesień, wybranych z

prasy zachodniej, polemizując z

nimi i określając je jako „nie­
zmiennie zadziwiające i humo­
rystyczne”.

Z kolei uczestnicy konferencji
zadawali pytania. Znaczna ich
część dotyczyła problemów am­
nestii, liczby dotychczas uwol­
nionych oraz osób ujawniają­
cych przestępczą działalność. Py­
tano też czy zwalnianie prze­
stępców nie wzbudza społecznego
niepokoju. J. Urban poinformo­
wał m. in., że amnestia general­
nie przez społeczeństwo polskie
przyjęta została z aprobatą,
przy każdej jednak amnestii, a

więc przy tej również, zjawiły
się niepokoje, czy taka liczba
przedterminowo zwolnionych
przestępców kryminalnych nie
zagrozi bezpieczeństwu publicz­
nemu. Są to obawy bezzasadne,
bowiem recydywiści oraz osoby
skazane za przestępstwa o du­
żym ciężarze gatunkowym nie są
amnestią objęci i nie będą zwal­
niani, ponadto — co wykazało
doświadczenie — znikoma tylko
część ludzi korzystających z do­
brodziejstw łaski ponownie
wchodziła w przeszłości w koli­
zję z prawem. Odpowiadając na

jedno pytanie min. Urban nad­
mienił, że do tej pory 13 osób
ujawniło nielegalną działalność
polityczną. Z każdym dniem
wzrasta liczba osób, które sko­
rzystały z dobrodziejstw ustawy

amnestyjnej: darowanie lub zła­
godzenie kary pozbawienia wol­
ności, uchylenia tymczasowego
aresztowania, umorzenia postę­
powania karnego itp. J. Urban
dodał przy tym, że w wielu kra­
jach zachodnich aresztując ludzi
nie mówi się o takich motywach
tylko o przestępstwach przeciw
porządkowi publicznemu, prze­
ciw władzom, przeciw siłom po­
rządkowym, o wzywaniu do nie­
posłuszeństwa wobec prawa itd.
W ten sposób nie ma u nich
więźniów politycznych lecz sami
kryminalni.

Jeden z dziennikarzy zapytał o

powody zawieszenia przez wła­
dze warszawskie działalności po­
przedniego społecznego komitetu
budowy’ Pomnika Powstania War­
szawskiego, a także o tło sporu
powstałego na kanwie nazwy te­
go pomnika. J. Urban wyjaśnił,
że powodem podjęcia takiego po­
stanowienia były spory i niesna­
ski wewnątrz komitetu uwłacza­
jące powadze sprawy, paraliżu­
jące pracę. Opinia środowiska
byłych żołnierzy ruchu oporu,
zwłaszcza kombatantów Pow­
stania Warszawskiego, były bardzo
zróżnicowane, zarówno jeśli cho­
dzi o sposoby realizacji pomnika
jak i- jego nazwę. Władze miasta
otrzymywały w tej sprawie wie­
le różnorodnych propozycji. Na­
tomiast b. społeczny komitet nie
potrafił w tych sprawach nawią­
zać ze środowiskiem weteranów
konstruktywnego dialogu w re­
zultacie czego idea budowy po­
mnika zamiast jednoczyć zaczę­
ła dezintegrować. Władze od po­
czątku uważały i uważają, że

nadrzędnym celem jest uczczenie
czynu powstańczego i że wmu­
rowanie aktu erekcyjnego po­

winno nastąpić w 40. rocznicę
powstania. Nazwa pomnika jako
monumentu „Bohaterów Powsta­
nia Warszawskiego” odpowiada
tym intencjom i nie może bu­
dzić żadnych kontrowersji. Po­
mnik budowany jest w hołdzie
uczestnikom bohaterskiego zry­
wu, nie zaś aby czcić polityczne
motywy decyzji o wywołaniu
Powstania.

Przedstawiciel prasy polonijnej
z USA zapytał: Czy władze po­
godziły się z odprawianiem tzw.

mszy za ojczyznę. Podczas jed­
nej z ostatnich takich mszy
ksiądz Popiełuszko zażądał obję­
cia amnestią księdza Zycha, ska­
zanego w procesie zabójców
'sierżanta MO Karosa. Otrzymał
za to gromkie
zgromadzonych
„Solidarności”,
odpowiedział:
mszy, a więc aktu religijnego, z

funkcjonowaniem klubu polity­
cznego, w którym odbywa się
judzenie przeciwko państwu,
podsycanie negatywnych emocji
politycznych wśród zgromadzo­
nych, gdzie padają słowa w o-

bronie kapłana uczestniczącego
w nielegalnej grupie zbrojnej,
przechowującego broń, wspiera­
jącego morderców. Chcę wyrazić
pogląd — podkreślił J. Urban —

że jeśli klub polityczny funk­
cjonuje na statusie świątyni,
jest to takie samo nadużycie,
jakim byłoby np. osłanianie wy­
rzutni rakietowych emblematem
czerwonego krzyża.

Padło pytanie: Gdzie przebywa
zwolniony na mocy amnestii
Frąsyniuk? Odpowiedź brzmiała:
Tam, gdzie ma ochotę przeby­
wać. Nie reprezentuję biura a-

dresowego.

FIATA 125 p, rok prod. 1983 — sprze­
dam. Tel. 34-32-53, od 19, g-18739
KRZNAVIC Djura, Jugosłowianin —

zgubił dnia 30 lipea br. w Krako­
wie obok hotelu „Pod Kopcem”,
prawo jazdy, wydane w RFN. Zwrot

pod adresem ul. Powroźnicza 6/2 —

nagrodzę._____________________ g-18988
STUDENTKA — poszukuje mieszka­
nia. Oferty 18621 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_________ __________

KROWODRZA — superkomfortowe,
3-pokojowe z telefonem, luksusowo

wyposażone — sprzedam. Oferty
18740 „Prasa” Kraków, wiślna 2.

POSZUKUJĘ przyczepy kempingowej
na sierpień. Dobrze zapłacę. Tel.
33-84-36,________________________ g-18898
WARTBURGA, 1979 — pilnie sprze-
dam, Tel. 48-45-36,_____________g-18692
LODÓWKĘ Mińsk-16 (z gwarancją)
oraz flizy polskie (z mozaiką)
19,5 mi — sprzedam. Tel. 44-46-57.

g-18612
ETZ — 250, 1983 — sprzedam. Oferty
18682 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

brawa wiernych,
pod sztandarem
Rzecznik rządu

Proszę nie mylić

OKAP (wyciąg) kuchenny — kupię.
Tel, 55-11-00 wewn. 133,_______g-18680
MĘŻCZYZNA kulturalny, spokojny
— poszukuje samodzielnego pokoju
od zaraz. Czynsz z góry. Oferty
18679 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM maszynę do szycia Łu­
cznik 814, nową. UL Kurczaba 12/3,
wieczorem._____________________ g-18677
UKŁADA flizy, terakotę — Z. Wój-
cik, teł. 55-46-00 wewn. 162. g-18453
NADWOZIE do Skody 100 L — ku­
pię. Oferty 18728 „Prasa” Kraków.
Wisina z.__________

PILNIE wynajmę mieszkanie w Kra­
kowie lub okolicy, dla dojeżdżają­
cego do Krakowa handlowca, czte­
ry razy w miesiącu. Tel, 48-47-66
wewn. 111.____________________ g-18725
NAMIOT „warta 4” — sprzedam.
Tel. 48-09-16.

__________________ g-18721
SPRZEDAM pierścionek z brylantem
0.86 ct. TeL grzecznościowy 22-49-78,
po 16.________________ \________ g-18783
SPRZEDAM pakamerę, wymiar 6X2,5
X2.5 m oraz bramę i bramkę ogro-
dzeniową. Tel, 48-58-73, po 16. g-18649
PRALKĘ automatyczna., mało uży­
waną — sprzedam. Oferty 18643
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

_________

SPRZEDAM Fiata 126 p, rok 1978,
przebieg 35.000 . Tel. 22-24-60, dnia
2. 08, 84, W godz. 17-20,_______ g-18632
SŁUCHAWKI, gramofon IVC LA 21
— sprzedam. Teł. 48-40-04, g-1664S
TELEKONWEKTER — sprzedam. Teł.
37-59-10. g-18764

MATKA z dzieckiem — poszukują
garsoniery na pół roku. Oferty 18776
„Prasa’ Kraków, Wiślna 2.__________

PODEJMĘ pracę w zakładzie two­
rzyw sztucznych (zabawkarstwo), w

sektorze prywatnym. Oferty 18775
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

STUDENTKA poszukuje garsoniery,
na rok lub awa, busko centrum, Tez.
21-26-25, •

_________ g-I88Ó7
3 pokoje, kuchnia, Nowa Huta, su-

perkomfortowe — zamienię ną 2 po­
koje i pokój z kuchnią. Tel. 44-95-80,
po 16._______________________ g-18750
FLIZY do łazienki, 16 mi — pilnie
kupię. Oferty 18865 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________________

VW — garbus — 1970 —pilnie sprze­
dam. Skawina, ul. Dąbrowskiego
2/15.____________________________ g-1886,4
PRALKĘ automatyczną nową —

sprzedam. Ul . Krupskiej 21/44, po
godz, 17, .____________________ g-18360
PRZYJMĘ pracownika do konserwa­
cji. samochodów. Warsztat Mechani­
ki Pojazdowej i Konserwacji, Chro­
bak Andrzej, Kraków, ul. Wieniaw­
skiego 61 (obok CPN przv ul. Pilo-
tów). Tel. 11 -40-02, godz. 8-16. g-18814
20 lipea pozostawiono łańcuszek
krótki u rentgena przy ul. 1 Maja
(III p. oficyna). Uczciwego znalazcę
nagrodzę. Tel. 66-53-65,_______ g-18858
SPRZEDAM jamnika szorstkowłosego
3-miesięcznego, Tel. 22-61-73, wieczo­
rem.

___________________________ g-18856
PILNIE sprzedam M-3 własnościowe.
40 m2, Nowa Huta, os. Jagiellońskie
11/12-

__________________________ g-18243
SPRZEDAM domek letniskowy skła­
dany i silos na cement ,60 t. Oferty
18240 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM pustaki żużlowe. Tel.
55-37-30, wieczorem.______ ■_____ g-18231
POSZUKUJĘ garażu w okolicy ul.
Lubelskiej. Teł. 33 -19-98.

______ g-l&Oi.S
128-3 p — sprzedam. Tel. 76-15-89,
wieczorem._____________________ g-18906
BŁAM karakułowy — sprzedam. Teł.
ll-31iĘ9, po 17,________________ g-18904

125 p, po wypadku — sprzedam, os.

Kolorowe 12/66 a.
______________g-18810

PIECc.o.gazowy1,5m3,2ms—
kupię. Oferty 18483 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2._____________________________

POSZUKUJĘ natychmiast 2-pokojo-
wego mieszkania, najchętniej z tele­
fonem na okres 1 roku. Kraków, tel.
33-15-77 .________________________g-18902
WIECZOREM, 17 lipea, zaginaj brą-
zowo-czarny kundelek (nie widzi na

prawe oko), wiadomość: Aleksandra
Spodnik, os. Kalinowe 16/42. g-19116
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Byli pierwszymi ochotnikami Powstania Warszawskie­
go, przyłączyli się spontanicznie do kadrowych oddzia­
łów AK walczących na ulicach Żoliborza i Śródmieścia.
Warszawskie dzieci — i te z Szarych Szeregów i te spo­
za organizacji podziemnego harcerstwa — od razu sta­
nęły do walki z hitlerowcami, pełniąc służbę jako łączni­
cy, zwiadowcy, listonosze poczty polowej, a nierzadko

jako szturmowcy z pierwszej linii. Wchodzili w skład 8,
10 i 28 dywizji piechoty AK tworzących Warszawski

Korpus AK dowodzony przez gen. Antoniego Chruściela-
-Montera. Na Żoliborzu na cześć młodocianych powstań­
ców, 21 pułk piechoty AK, dowodzony prż&z kpt. Maria­
na Kamińskiego, otrzymał nazwę „Dzieci Warszawy”.

Gdy 2 października 1944 ro­
ku dowództwo powstańcze
podpisało akt kapitulacji,

do niewroli wśród około 15,5 ty­
siąca powstańców poszło rów­
nież 550 chłopców w wieku 11—
18 lat i sporo dziewcząt —rówie­
śniczek (pełnej liczby nie zna­
my). Byli to najmłodsi jeńcy
Wehrmachtu. Wysłano ich do o-

bozu jenieckiego w Lamsdorf (o-
becnie Łambinowice) na Opol-
szczyźnie.

Wśród pół tysiąca małoletnich
znajdowało się trzech chłopców,
którym za zasługi w walce na­
dano stopień
Kruczek,

oficerski: Jerzy
Leszek Adam Pawli-

siłowali nawet uciekać — nie­
stety, bez powodzenia.

18 października 1944 roku od­
był się niecodzienny apel. Na pla­
cu stanęła grupa oficerów Wehr­
machtu i Waffen SS oraz fil­
mowcy. Polski komendant bloku
kapitan Witold Zagórski ps. „Lech
Grzybowski” wydał rozkaz: „Żoł­
nierze do lat 10 wystąp!”.

Z szeregów wystąpił chłopczyk
w obszernych bucikach — Ry­
szard Chęciński „Myszka”. Prze­
defilował przed oficerami nie­
mieckimi, którzy nagle stanęli
przed nim na baczność i zasalu­
towali. Zaterkotały kamery fil­
mowe. „Myszka” nie oddał ho-

Fot. JADWIGA RUBlS

Fragment obrazu Edwarda Soleckiego przedstawiający powstańczą ba­
rykadę i dzieci walczące z Niemcami znajduje się obecnie w Muzeum

Czynu Zbrojnego.

kowski i Janusz Rutkowski. Wie­
lu młodocianych jeńców szczyci­
ło się wysokimi odznaczeniami
bojowymi: Henryk Wierzbowski
był kawalerem Virtuti Militari, a

Ryszard Budzianowski, Witold
Konecki, Wojciech Kowalski, Sta­
nisław Nagłowski i' Czesław Ry­
szard Nowicki — kawalerami
Krzyża Walecznych.

Młodociani jeńcy odbyli podróż
do stalagu w okropnych warun­
kach,, w przeładowanych wago­
nach, na stojąco, w zaduchu i

bez możliwości załatwienia na

zewnątrz potrzeb fizjologicznych.
Godnie jednak znosili trudy po­
dróży.

Po przyjeździe kolumna mło­
docianych była prowadzona do
obozu wśród złowrogich wymy­
śleń i ekscesów ze strony miej­
scowych Niemców, zwłaszcza
członków Hitlerjugend. Pozosta­
jących w tyle szczuto psami. Jeń­
cy mdleli z pragnienia. Ale ci,
którzy mieli na tyle sił, śpiewali:
„Ale nasza kompania szturmowa
nie zna przeszkód ani złych, dróg"
Jeńców spędzono na środek pla­
cu obozowego, gdzie pod gołym
niebem, bez jedzenia, w zimnie
1 bez możliwości poruszania się
spędzili noc. Dopiero nad ranem

przybył komendant obozu, któ­
ry wyraził ubolewanie z powo­
du takiego traktowania jeńców.

j«- Sądziliśmy, że jesteście ban­
dytami — oświadczył. — Dopie­
ro teraz otrzymałem tekst wa­
runków kapitulacji z Warszawy.
Będziecie traktowani zgodnie z

Konwencją Genewską.
Mimo to, jeńcy zostali umie­

szczeni w tej części obozu, gdzie
warunki bytowania były naj­
prymitywniejsze. Odebrano im
•wszystkie rzeczy osobiste, a wy­
żywienie dostawali niskokalory-
czne. Jeńcy po prostu głodowali.
SJrzymali się jednak dzielnie, u-

norów, salutował dopiero „Grzy­
bowskiemu”, który wydał nastę­
pną komendę: „Żołnierze do lat

11 wystąp!”. Wystąpiło sześciu ze

zgrupowania. „Chrobry II” z 15
pułku AK, potem kilkunastu 12-
latków, 13-latków i tak dalej.
Kamery pracowały bez przerwy
Nagle komendant niemiecki obo­
zu krzyknął: „Przerwać apel”.
Kamery przestały działać.

Celem tego apelu było nakrę­
cenie filmu o młodocianych po­
wstańcach, którzy swoją posta­
wą bojową mieli zachęcać mło­
dzież z Hitlerjugend do... wstę­
powania w szeregi Volksturmu.
Wymowa propagandowa filmu
miała być taka: „Patrzcie, tacy
sami rówieśnicy jak wy walczyli
na równi z dorosłymi. Czy wy
nie potraficie tego samego?”. Ale
w pewnym momencie Niemcy u-

świadomili sobie, że pokazywa­
nie filmu o nieletnich powstań­
cach mogło tylko pogłębić ich
defetyzm.

Na temat pobytu nieletnich
warszawiaków w Łambino­
wicach pisali uczestnicy tych

wydarzeń, m. in. Andrzej Czarski
i Jerzy Filipowicz. Ale temat wy­
magał przede wszystkim opraco­
wania naukowego. Podjął się te­
go dr Damian Tomczyk z Insty­
tutu Śląskiego w ‘Opolu, który
pięć lat temu zainteresował się
pobytem młodocianych jeńców w

Łambinowicach. W wyniku tego
narodziła się praca „Młodociani
uczestnicy Powstania Warszaw­
skiego”.

W tym samym czasie nawiązał
on kontakt z artystą-malarzem z

Krakowa, pracownikiem Pań­
stwowego Teatru Ludowego w

Nowej Hucie, Edwardem Solec­
kim, który podjął się wykonania
na podstawie materiałów źródło­
wych, a więc opisów i fotogra­
fii, cyklu obrazów przedstawia­
jących pobyt młodocianych po­
wstańców w niewoli. Temat ten

b.ył mu bardzo bliski. Jego ojciec
należał do organizatorów pomo­
cy uchodźcom z Warszawy w cza­
sie Powstania. Jako dziecko Ed­
ward Solecki zetknął się z wie­
loma uczestnikami walk powstań-

czych, a ich opowieści zapadły
mu głęboko w pamięć. Po wielu
latach namalował cykl obrazów
„Z wyobraźni” a także portretów
powstańczych. Do portretów po­
zowali mu aktorzy Teatru Ludo­
wego, m. in. Aleksander Bed­
narz i Tadeusz Kwinta. Obrazy
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go przybycia w bydlęcych
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ski szlak do obozu.

A potem z dużym zaintereso­
waniem oglądali prace Edwarda
Soleckiego, wyrażając ogromny
podziw dla autora, że tak trafnie
potrafił oddać atmosferę tam­
tych dni. Niektórzy poznawali
siebie na obrazach. — Jesteśmy
jak żywi z tamtych lat — wo­
łali. Inni pokazywali kolegów,
których zabrakło na tej uroczy­
stości. Niektórzy nie doczekali
wolności. Jeden z młodocianych
jeńców o nieznanym nazwisku,
a pseudonimie „Góral”, za próbę
porozumienia się z jeńcami fran­
cuskimi został zastrzelony przy
drutach przez wachmana, a chciał
tylko pójść po główkę kapusty,
którą rzucili mu Francuzi. Inny
młodociany, Roman Wojciechow­
ski, został raniony ciężko kulą
dum-dum w nogę, którą mu am­
putowano. W czasie ewakuacji
jeńców radzieckich oraz więźniów
z Oświęcimia też zginęło kilku
młodocianych włączonych do ko­
lumny. 8 maja 1945 koło Gla-
shiitte 3 chłopców zginęło w trak­
cie walk żołnierzy radzieckich z

niemiecką kolumną pancerną, a

II chłopców zostało rannych. Ale
dwóm młodocianym jeńcom uda­
ło się przeżyć chwile triumfu i
satysfakcji. Andrzej Czarski i A-
leksander Łuczyński wyzwoleni
przez żołnierzy polskich ubrali
mundury żołnierzy 2 Armii WP
i wzięli udział w pościgu za nie­
dobitkami Wehrmachtu, dociera­
jąc aż do Decina w Czechosło­
wacji.

dy dowiedziałem się z

jak żywym zaintereso­
waniem oglądane są mo­

je obrazy przez zwiedzających
Łambinowice, o czym doniósł mi
dr Damian Tomczyk, postanowi­
łem ofiarować te obrazy muzeum
— informuje Edward Solecki. —

Noszę się również z zamiarem
ponownego namalowania cyklu o

tej tematyce, który chciałbym
ofiarować Muzeum Powstania
Warszawskiego.

narz i Tadeusz Kwinta. Obrazy
o tematyce powstańczej były eks­
ponowane w Muzeum Czynu
Zbrojnego w Nowej Hucie. Pro­
pozycję dr Damiana Tomczyka
przyjął więc z entuzjazmem.

W 35. rocznicę Powstania War­
szawskiego w Muzeum Martyro­
logii i Walki Jeńców Wojennych
w Łambinowicach uroczyście o-

twarto wystawę obrazów Edwar­
da Soleckiego przedstawiających
pobyt młodocianych jeńcó*w wo-

bozie.
Wystawę tę oglądali następnie

dawni młodociani, którzy przy­
jechali tutaj w 35 rocznicę swe­
go przybycia w bydlęcych wa­
gonach. Wysiedli 5 kilometrów
przed muzeum i pomnikiem, aby
przejść jeszcze raz swój męczeń­
ski szlak do obozu.

o tematyce powstańczej były eks-
ponowane w Muzeum Czynu
Zbrojnego w Nowej Hucie. Pro-
pozycję dr Damiana Tomczyka
przyjął więc z entuzjazmem.

W 35. rocznicę Powstania War­
szawskiego w Muzeum Martyro­
logii i Walki Jeńców Wojennych
w Łambinowicach uroczyście o-

twarto wystawę obrazów Edwar­
da Soleckiego przedstawiających
pobyt młodocianych jeńcó*w wo-

bozie.
Wystawę tę oglądali następnie

dawni młodociani, którzy przy­
jechali tutaj w 35 rocznicę swe-

gonach. Wysiedli 5
wa-

kilometrów
przed muzeum i pomnikiem, aby
przejść jeszcze raz swój męczeń-
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Poniżej publikujemy fragment monografii Powstania
Warszawskiego pt. „W zasięgu PAST-y”. Ukaże się ona

nakładem wydawnictwa „Czytelnik”. Jej autor, dr Ro­
bert Bielecki, od lat zajmuje się historią Powstania. Na
podstawie setek rozmów, lektury wielu nie drukowanych
relacji ustalił on szczegóły pierwszych walk, poprzedza­
jących pamiętną godzinę „W”.

Powstanie Warszawskie miało
rozpocząć się 1 sierpnia o

godz. 17.00- W wielu punk­
tach stolicy już wcześniej doszło
jednak do potyczek z patrolami
żandarmerii i lotników. Oto prze­
bieg takiego wydarzenia, które
stało się początkiem Powstania w

śródmiejskiej dzielnicy Warsza­
wy.

Plan powstańczy zakładał, że
dowódca Obwodu I Śródmieście
ppłk „Radwan” (Edwiard Pfeiffer)
będzie miał swe stanowisko do­
wodzenia w rozległym kwartale
domów, którego stronę zachodnią
stanowiła kamienica, plac Dą­
browskiego 2/4, a wschodnią —

dom Mazowiecka 11. W zespole
kilku kamienic połączonych prze­
chodnimi i podwórkami, z wyj­
ściem także na Kredytową i
Świętokrzyską, zebrało się kilka
kompanii, mających stanowić
bezpośredni odwód ppłka „Rad­
wana”. Była to największa kon­
centracja sił powstańczych (oko­
ło tysiąca ludzi) w jednym rhiej-
scu w godzinie „W” w skali ca­
łej Warszawy. •

Na naradzie u ppłka „Radwa­
na”, która odbyła się o godz. 9.00
por „Rygiel” (Kazimierz Pogo­
rzelski) jako dowódca najlepiej
uzbrojonego plutonu (Oddziału
Dywersji Bojowej Śródmieście),
otrzymał zadanie ubezpieczenia
miejsca postoju dowództwa
Śródmieścia i koncentracji wspo­
mnianych kompanii. Pluton „Ry­
gla” liczył 46 ludzi i uzbrojony
był w 1 radziecki rkm, 10 pisto­
letów maszynowych oraz 170 gra­
natów. Amunicja wystarczała na

dziesięć minut intensywnej wał-
RYSZARD DZIESZYftSKI

O godz. 14.15 żołnierze „Rygla”
zajęli blok domów (plac Dąbrow­
skiego 2/4 — Mazowiecka 11)

.wpuszczając tu każdego kito
chciał wejść, ale nie zezwalając
na opuszczenie kwartału. Prze­
prowadzono pospieszną rewizję
mieszkań prywatnych, zatrzymu­
jąc kilkunastu Niemców i volks-
deutschów Por. „Rygiel” podzie­
lił swój oddział na dwa półpluto-
ny. Od strony placu Dąbrowskie­
go dowodził ppor. „Stefan” (trzy
kilkuosobowe patrole), a od Ma­
zowieckiej. ppor. „Ryski” (cztery
patrole).

W bramie Mazowiecka 11 sta­
nął patrol pchr. „Huka”, a ru­
chome patrole pchr. „Wiilka” i
pchr. „Rybaka” wmieszały się w

tłum przechodniów na placu Na­
poleona (obecnym placu Pow­
stańców Warszawy)- Patrol pchr.
„Kani” pozostał w odwodzie. O
godz. 15.30 pchr. „Huk” zameldo-

. wał ppor. „Ryskiemu”, że na

Mazowieckiej pojawiła się buda
żandarmerii oraz patrol złożony z

6 lotników. Kiedy l-otniicy już po
raz trzeci przechodzili wzdłuż
Mazowieckiej, zwrócili uwagę na

ludzi pchr. „Wilka” i zażądali od
nich okazania dokumentów.

Wówczas to pchr. „Huk” o go­
dzinie 15.45 z bramy domu nr 11
otworzył ogień z pistoletu maszy­
nowego, zabijając jednego z lot­
ników. Do walki włączyły się na­
tychmiast sekcje „Wilka” i „Ry­
baka”. ale lotnikom pospieszyło
na pomoc 8 żandarmów biegną­
cych od ■strony, placu Małachow­
skiego. Żandarmi usadowili się w

kawiiams „Ziemiańska” j sąsied­
niej aptece, trzymając pod o-

gn.iern bramę domu nr 11- Patrol
„Wilka” wycofał się do bramy
nr 9. W ciągu kilku chwil pow­
stała swoista linia frontu —

Niemcy byli po parzystej stronie
Mazowieckiej, a powstańcy po
nieparzystej.

Od strony placu. Napoleona
wjeżdżaj, w Mazowiecką samo­
chód z żandarmami. W tym mo­
mencie odezwał się niemiecki ka­
rabin maszynowy pa placu Mała­
chowskiego — na drugim krańcu
Mazowieckiej. W zamieszaniu
hitlerowcy ostrzeliwali się wza­
jemnie. Buda z żandarmami wy­
cofała się na plac Napoleona.

Z pomocą pchr. „Hukowi” nad­
biegł ppor. „Ryski” z patrolem
pchr. „Kani”, zajmując stanowi­
ska na drugim piętrze domu Ma­
zowiecka 11. Przybyła też druży­
na pch-r. „Łosia” (Karola Per-
łorwskiego) z plutonu 116 z kom­
panii por. „Bohtma”. Powstańcy
rzucali granaty na drugą stronę
Mazowieckiej, zmuszając

' lotni­
ków i żandarmów do odwrotu.
Kompania „Bohuna” zluzowała
pluton „Rygla”, który miał opa­
nować pobliski gmach Gazowni
na Kredytowej.

Ledwie ucichły strzały na Ma­
zowieckiej, kiedy o godz. 16.20 na

plac Dąbrowskiego wkroczył in­
ny patrol niemieckiej żandar­
merii. Wywołało to chwilowy po­
płoch w kamienicy 2/4, gdzie szef
sztabu ppłka „Radwana” mjr
„Wola” (Bernard Romanowski),
wyraźnie podenerwowany rozka­
zał por. „Mazurowi” (Piotrowi
Umińskiemu) co prędzej ubezpie­
czyć bramę wejściową. „Mazur*
z pięciu ludźmi rzucił się ku bra-

mie, która do tej pory była
przymknięta, skoro przez cały
czas przybywali powstańcy na

koncentrację. Zatrzaśnięto ją i
drużyna ubezpieczająca zajęła
stanowiska w oknach kamienicy,
otwierając ogień do Niemców.

Do obrony tego domu skiero­
wano też część plutonu „Podko­
wa”. Jego dowódca, kpt. „Żmu-
dzin” (Bolesław Kontrym) wy­
biegł na balkon i z wysokości
pierwszego piętra, nie kryjąc się,
otworzył ogień do patrolu żan­
darmów idących przez plac-
Niemcy odpowiedzieli strzałami,
kule odbijając się od , balustrady
raniły „Żmudzina” w ręce i no­
gi. Hitlerowcy rozbiegli się po
placu. W chwilę później por.
„Marian” (Marian Petrejko) od­
tworzył ogień z jedynego kara­
binu, jakim dysponował wówczas
pluton Każdy jego strzał

cełny. Wokół oficera zgromadził
się wianuszek kibiców.

W tym czasie od Marszałkow­
skiej wjechały . w Rysią na plac
Dąbrowskiego dwia niemieckie
samochody terenowe. Kierowca
pierwszego z nich zginął od ra­
zu, trzej inni żandarmi wysko­
czyli z wotów. Próbowali bronić
się zza łazików — ale zaraz roz­
legły się okrzyki „Hilfe, hilfe”. Z

przebitych baków i chłodnic wy­
ciekała na jezdnię benzyna i wo­
da. Po chwili jęki ucichły, żan­
darmi niie żyli.1

Tą samą drogą wjechał na plac
opancerzony chevrolet. Wóz na­
leżał do Komendy Policji na

Krakowskim Przedmieściu i słu­
żył do przewożenia pieniędzy-
Teraz zmierzał prawdopodobnie
do Izby Skarbowej na placu Dą­
browskiego 5. Ktoś x żołnierzy
„Żmudzina” albo „Mazura” tra­
fił w oponę, potem pękła druga'.
Niemcy ucfekli w stronę Mar­
szałkowskiej.

ROBERT BIELECKI

(KAR)

Autor zwraca się z uprzej­
mą prośbą do byłych ucze­
stników Powstania w dzielni­
cy Śródmieście o relacje bądź
kontakt pisemny lub telefoni­
czny: Robert Bielecki, ul. Fr.
Grzelszczaka 5 m 72, 01-314
Warszawa, tel, 28-00-01 w. 833.
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Krajobraz po bitwie

ECHO KRAKOWA

Królestwo Merkurego
znów w rozsypce

Wreszcie stało się to, czego jedni się obawiali, a na co inni
czekali i przyjęli z ulgą. Otóż 25 czerwca tego roku, podczas
nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Delegatów, członków PSS
„Społem” w Krakowie, zapadła — znakomitą większością gło­
sów — uchwała o podziale dotychczasowej spółdzielni. Dawne
królestwo Merkurego, jeśli tak można rzec, rozpadło się na sa­
modzielne, mniejsze organizmy. Jak zwykle w takich sytuacjach,
nie brakuje plotek, pomówień oraz różnych głosów i opinii cał­
kowicie rozbieżnych. Kto zyskał, a kto na tym stracił? Jaka bę­
dzie przyszłość? Czy skorzystają z tego i na tym klienci? Zapew­
ne życie pokaże, kto miał rację. Intencją dziennikarza jest na­
tomiast pokazanie powstałego „krajobrazu po bitwie”.

Dotychczas krakowska PSS
„Społem” miała strukturę
wojewódzką. Stanowiła wiel­

ką organizację gospodarczą. Spół­
dzielnia posiadała 15 jednostek
samobilansujących się, którymi
kierował Zarząd. Były to,: 4 od­
działy handlu detalicznego w ka­
żdej dzielnicy Krakowa oraz 3
zamiejscowe w Wieliczce, Skawi­
nie i Myślenicach. Ponadto ist­
niały oddziały: gastronomii, pro­
dukcji piekarniczej i produkcji
różnej (garmażernia, wody gazo­
wane itp.). jak też oddział bu­
fetów i stołówek, jednostki hurtu
spożywczego, przemysłowego, o-

wocowo-warzywnego plus zakła­
dy pomocnicze, np. remontowo-

budowlany, transportu i zaopa­
trzenia materiałowego, dekorator-
ski, odbioru jakościowego i in­
wentaryzacji oraz zmechanizowa­
nej księgowości. Taki układ sta­
nowił mocny organizm, mogący
prowadzić określoną politykę in­
westycyjną, handlową, kadrową,
preferować te oddziały, które są
słabsze, a ze względów społecz­

nych winny lepiej funkcjonować.
Teraz, po tym rozbiciu, powsta­

ło 9 niezależnych PSS „Społem”,
tj. 7 handlu detalicznego (4 w

Krakowie) oraz piekarnicza i ga­
stronomiczna. Dawny Zarząd
przekształcony został w Oddział
Centrali „Społem” i ma koordy­
nować pracę poszczególnych spół­
dzielni; będą mu też podporząd­

kowane: hurt, zakłady pomocni­
cze, produkcji różnej oraz bufe­
ty i stołówki. Układ ten z pew­
nością nie jest wygodny dla cen­
tralnego zarządzania, ale jeśli
winniśmy zerwać z systemem na­
kazowo-rozdzielczym, w myśl za­
sad reformy gospodarczej, to tru­
dno stawiać taki' zarzut gorszej
sterowalności. W każdym bądź
razie teraz, jeśli prezydent ze-

chce omówić pracę np. handlu
spożywczego, to winien poprosić
do siebie 7 prezesów spółdzielni,
a nie — jak dotąd •— jednego...
Chyba, że polecenia i informa­
cje będą płynąć przez Oddział
Centrali.

Do oderwania się od dawnego
zarzadu i utworzenia niezależ­
nych spółdzielni parły zdecydo­
wanie w Krakowie oddziały w

Sierpień
w przysłowiach

ludowych
Jaki pierwszy, drugi trzeci

— taki cały sierpień leci.
Z sierpem w ręku witać

sierpień, wiele uciech, wiele
cierpień.

Kiedy sierpień następuje —-

resztki zboża koszą, albo sier­
pem dożynają i przepiórki
płoszą.

Początki sierpnia pogodne,
wróżą zimy łagodne.

Gdy w początku sierpnia
skwar trzyma, zwykle bywa
długa i śnieżna zima.

Sierpień jasny i pogodny,
dla win jest bardzo wygodny.

Kiedy w sierpniu często kro­
pi, grzyb się często w wodzie
topi.

Grzmot w sierpniu głosi, że
zboża wykłosi.

Na święty Dominik (4 VIII)
kopy z pola myk.

Wawrzyniec (10 VIII) nam

pokazuje, jaka jesień następu­
je.

Gdy Zuzanna (11VIU) z po­
godą chadza, piękną jesień
przyprowadza.

Na Marię (15 VIII pogoda,
dla żeńców wygoda.

Gdy na Marii ciepło dopisu­
je, to i pogodny koniec lata
obiecuje.

Z jaką pogodą Bartłomiej
(24 VIII) przybywa, taka i we

wrześniu bywa.
Bartłomieja cały wrzesień

naśladuje, a z nim jesień:
Wybrał: T.G-

Śródmieściu i Podgórzu, a w te­
renie dążyły do tego Myślenice
i Skawina. O samodzielności my-
ślały też od dawna oddziały pie­
karski i gastronomii. Tendencja
do podziału ujawniła się w kra­
kowskiej „Społem” już w 1981 r.

Dwa lata następne nie sprzyjały
temu celowi, który ziścił się obe­
cnie i jest faktem. Nowo pow­
stałe spółdzielnie nie są jeszcze
zarejestrowane . w sądzie, co po­
winno nastąpić w najbliższym
czasie, a 17 września, w trakcie
II Nadzwyczajnego Walnego Zgro­
madzenia, dokonany zostanie o-

stateczny podział majątku.

Przeciwnikiem wprowadzonych
zmian był m. in. prezes daw­
nego Zarządu PSS „Społem”,

obecnie prezes Oddziału. Centrali,
WIESŁAW ŻAKOWSKI.

— Jaki jest Pana pogląd na to,
co zaszło w Krakowie w spół­
dzielczości spożywców?

— Moim zdaniem, reorganiza­
cja nie była potrzebna i jest dla
„Społem” niekorzystna, zwłaszcza
pod względem ekonomicznym.
Na podzieleniu się „Społem” tra­
ci. A można było ulepszyć do­
tychczasowe struktury.

— Powiedział Pan. że spółdziel­
nia po „rozbiciu” na tym traci
Proszę o przykłady?

— Dotąd mieliśmy pieniądze w

banku na jednym koncie, teraz
każda spółdzielnia będzie mieć
osobne, jedna może mieć nad­
wyżkę, inna nie, a i tak będą
płacić odsetki. Na centralnym
kredytowaniu „Społem” zaoszczę­
dzała w banku ok. 50 min zł ro­
cznie.- Podobnie wspólnie rozli­
czaliśmy Państwowy Fundusz A-

ktywizacji Zawodowej, zyskując
tą drogą kolejne 50 min zł ro­
cznie. Teraz dochodowość spół­
dzielni zmniejszy się o tę powa­
żna kwotę. Ostatnio „Społem” o-

trzymała ulgi podatkowe od wy­
nagrodzeń. Dawniej płaciliśmy 20

proc, podatku, a obecnie od po­
borów pracowników zatrudnio­
nych w detalu tylko 2 proc., ale
w piekarnictwie już 10 proc., a

w gastronomii 18 proc. To się
rozkładało równomiernie, obec­
nie jedni zyskają więcej, inni
mniej, a ulgi te wyniosą rocznie
143 min zł. Wreszcie — pogor­
szy się możliwość finansowania
inwestycji, gdyż nie będzie wspól­
nej „kasy”. Każda PSS musi sa­
ma zarobić

— Czym się będzie zajmować
kierowany
Centrali?

— Przede wszystkim koordy­
nacją pracy spółdzielni, kierowa­
niem jednostkami nam podległy­
mi oraz reprezentacją na ze­
wnątrz,
poczynań będzie teraz

trudna, ale jest
czna.

— Dążenie do
żych spółdzielni
całym kraju?

— Nie wszędzie, np. z, dużych
miast dawną organizacię pozo-

na tę działalność.

przez Pana Oddział

Myślę, że koordynacja
bardzo

przecież konie-

podziałów du-
występuje w

iNr 151 (11689)

stawiono w Łodzi czy we Wro­
cławiu. Tam, gdzie górę wezmą
względy partykularne i ambicjo­
nalne, jak to się staio w Kra­
kowie. następuje rozbicie i osła
bienie organizacji spółdzielczej.

— Jak dotąd oceniana była
PSS „Społem” w Krakowie?

— Byliśmy najrentowniejsi w

kraju! Mieliśmy największy fun­
dusz na inwestycje. Dobre gospo­
darowanie pozwoliło na znaczne

podwyżki płac załóg. W 1981 r.

znajdowaliśmy się pod tym wzglę­
dem na. przedostatnim miejscu,
a dziś jesteśmy na czołowym w

Polsce.
— Co Pan sądzi o tak częstych

u nas reorganizacjach?
— Jestem długoletnim pracow­

nikiem handlu. Przeżyłem kilka
zmian, pracowałem nie tylko w

„Społem”, ale i w MHD czy PHS
i z doświadczenia wiem, że naj­
lepszy model organizacyjny dla
naszej pracy zapewnia handel
państwowy. System samorządowy
w spółdzielniach zamiast wspie­
rać, często działa przeciwnie, a

potem bije się na alarm, ale jest
już za późno. Teraz będziemy
robić wszystko, by klienci w Kra­
kowie i- województwie w ogóle
nie zauważyli — na

doszło w „Społem”
zacji.

Zwolennikamispółdzielni był

minus — że
do reorgani-

„Społem” wynosił rocznie 47 min
zł. a sam nasz śródmiejski od­
dział płacił na to 10 min zł!' In­
westycje leż finansowano cen­
tralnie, np. budowę Domu To­
warowego w Wieliczce czy pie­
karni w Mistrzejowicach i na te
cele szły nasze środki finansowe.

Józef Scibor: — PSS „Społem”
Kraków-Sródmieście ma 3400 pla­
cówek detalicznych, nie licząc
drobnych. 30 zakładów usługo­
wych (krawieckich itp.) oraz pro­
wadzi 5 ośrodków Praktycznej
Pani. Ponadto organizujemy hur­
tową sprzedaż warzyw i owoców
dla placówek „Społem” w ca­
łym mieście. Planowane obroty w

br. wynoszą 11.500 min zł, a zysk
ok. 130 min zł. Zatrudniamy 1900
pracowników i 300 ajentów. U-
przednio dbaliśmy tylko o wy­
konanie narzuconego nam planu.
Większy wysiłek się nie opłacał.
Teraz wzbogacamy naszą ofeitę.
powiększamy obroty, bę Jziemy
rozszerzać handel artykułami nie-
żywnościowymi, nP- sprźęte.n, go •

spodarstwa domowego itp. "Już
teraz jeździmy po Polsce i ścią­
gamy towar.

*

Taki jest „krajobraz po bitwie".
Czas pokaże, kto wygrał, a kto
stracił.

„Pogoria” Ju* dawno zawinęła do rodzimego portu, ale wspomnienia
na długo pozostaną w pamięci uczestników tego wspaniałego rejsu. Na

zdjęciu: żaglowiec na Oceanie Indyjskim. Fot. CAF
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JAN FRENKEL

Zwolennikami samodzielnej
spółdzielni był m. in. Oddział
„Społem” w Śródmieściu. —

Co da Wam i klientom owo unie­
zależnienie się? — zwracam się
do prezesa JÓZEFA ŚCIBORA,
prezesa Rady Nadzorczej HEN­
RYKA ŁUKAWSKIEGO i wice- I

prezesa ds. ekonomicznych ZDZI­
SŁAWA SAMLA.

Józef Scibor: — Jestem przeko­
nany, że klienci odczują korzy­
stne zmiany, gdyż poprawimy
zaopatrzenie, penetrując lepiej
rynek. Wyzwolona została inicja­
tywa załogi, która teraz pracu­
je dla siebie najefektywniej, jak
potrafi. Usamodzielnienie jest
zgodne z zasadami reformy gos­
podarczej oraz uchwałą 41 Zjazdu
CZSS. Chcemy pracować na wła­
sny rachunek. Poprzednia struk­
tura była niewłaściwa. Wygospo­
darowane przez nas efekty dzie­
lono gdzie indziej. Dobre oddzia­
ły pracowały na słabsze, a prze­
cież każda spółdzielnia winna za­
rabiać na siebie.

Henryk Łukawski: — Nie było
rozgraniczenia kompetencji, dość
powiedzieć, że działały równole­
gle rady oddziałów, a przy Za­
rządzie Rada Nadzorcza. ..Usamo­
dzielnienie stało się konieczno­
ścią. Nasze argumenty nie wszy­
stkim się podobały. Próbowano
za wszelką cenę zahamować pro­
ces utworzenia samodzielnych
spółdzielni. Dlaczego tak się dzią­

sło — pozostawiam to bez odpo­
wiedzi... W każdym razie na wie­
lu członków starano się wywrzeć
nacisk, by nie dopuścić do tej
inicjatywy. A przecież działaliś­
my jawnie, niczego nie ukrywa­
liśmy. tłumaczyliśmy o co cho­
dzi, jaki mamy cel.

Zdzisław Samel: — Podział zy­
sku odbywał się w trakcie po­
siedzeń Rady Nadzorczej Mieli­
śmy na to minimalny wpływ,
stając się biernymi obserwato­
rami. Śródmieście w ub. r. wy­
pracowało 100 min zł zysku, a

dostaliśmy z tego „grosze”. Dzie­
lono zysk niesprawiedliwie, pra­
cowaliśmy na gorszych. Koszt u-

trzymania dawnego Zarządu

Trucizna... lekarstwem

dbbra
Substancje najsilniej trujące wy­

twarza nie człowiek, lecz...

przyroda. Liczne toksyny ro­
ślinne i zwierzęce od wieków od­
grywały niepoślednią rolę w histo­
rii kultury i obyczajowości.

Bieluń dziędzierzawa — stosowa­
na chętnie na Bliskim Wschodzie

jako środek chwilowego obezwład­
niania przeciwnika — to także je­
den ze składników tzw. „maści cza­
rownic” w średniowiecznej Europie,
obok innych roślin z rodziny psian­
kowatych: wilczej jagody, mandra­
gory i czarnego lulka. Zawierają
one bowiem halucynogenne alkaloi­
dy (atropinę, hyoskaminę i skopo­
laminę). co sprawiło, że wykorzy­
stywano je też do sporządzania
„napojów miłosnych”.

Znanym . i cenionym afrodyzja­
kiem, wywołującym silne uszkodze­
nia nerek, była kantarydyna za­
warta w krwi i gruczołach sam­
czych owada znanego w Azji i po­
łudniowej Europie jako „hiszpań­
ska mucha” (kantaryda). W staro­
żytności po mistrzowsku preparo­
wały z niej miłosne mikstury te-

salskie czarownice, ale korzystano
z niej chętnie i w średniowieczu,
a także w XVIII wieku w postaci
„love powder”
kich „pastilles
kich „diabolini
ści szatańskiej
brze już Arystoteles, Hipokrates i
Pliniusz.

Anglicy nie od dziś wiedzą, że
kofeina i teobromina z ziarna ka­
wowego bądź kakaowego używana

w Anglii, francus-

galantes” czy włos-
di Napoli”. Własno-
..muchy” znali do­

na wszystko
charakterze
dla koni i

i zwierzęta

Bo-

po-
1901

Mały miś polar­
ny, który urodził

sięwzoowDe­
troit po 7 latach o-

czekiwania, wyglą­
da na całkiem za­
dowolonego z życia
występując po raz

pierwszy przed pu­
blicznością.

CAF — UPŁ

jest »a ich torach w

środka dopingującego
chartów wyścigowych.

Gorzej, gdy rośliny
służą do czynów całkiem morder­
czych. Klasycznym przykładem po­
zostanie samobójcza śmierć Kleopa­
try. która skorzystała z jadu pew­
nego gatunku kobry oraz zgła lże­
nie cesarza Klaudiusza przez włas­
ną żonę przy pomocy trujących
grzybów. Późniejsze wieki wzboga­
ciły historię kryminalistyki o świa­
dome stosowanie alkaloidów.

W połowie ub. stulecia hr.
carme uśmiercił szwagra przy
mocy ługu tytoniowego, a w

r. sławny dr Crippen pozbył. się
żony przy wykorzystaniu skopola­
miny. Bardziej pomysłowy okazał

się dr de la Pommerais, który wy­
korzystał w tym celu glikozyd z

naparstnicy purpurowej. Przed 6

laty popełniono niezwykłe morder­
stwo w londyńskim autobusie przy
użyciu rycyny — silnie toksycznej
substancji białkowej z nasion rę­
cznika pospolitego (nie mylić z nie­
szkodliwym olejem rycynowym!).

Ale te naturalne toksyny wyko­
rzystywano też na polach bitew­
nych. Herakles nasycał podobno
końce swych strzał jadem hydry
lernejskiej, lecz jego następcy sku­
teczniej zatruwali je wyciągiem ze

szpilek lub nasion cisu, zawierają­
cych toksynę i efedrynę.

Ludy pierwotne mają bardzo bo­
gatą paletę możliwości, korzystając
z jadów pewnych gatunków mró­
wek, chrząszczy i żab. Kolumbij-

Indianie używają w charakte-
broni chemicznej żab z rodza-

Phyllobates, uzyskując z . nich
strzał batrachotoksynę. zaś w

Amazonii powodzeniem cieszy się
nadal kurara uzyskiwana z roślin
z rodzaju Strychnos; podobne sku­
tki — nagły paraliż ofiary — wy­
wiera tubokurara. Szereg mniej
szkodliwych środków roślinnych, o

działaniu przejściowo oszołamiają­
cym, stosuje się wśród różnych ple­
mion do chwytania zwierząt i po­
łowu ryb.

Europejscy fachowcy od broni

chemicznej, nie chcąc pozostawać
w tyle, planowali podczas ostatniej
wojny użycie jadu kiełbasianego z

bakterii kiszkowca, którego 30 g
pozwoliłoby zgładzić od razu 200 ’

min ludzi!
Poza tym trucizny naturalne sta­

rano się wykorzystywać w przy­
padkach tzw. „sądów bożych”, gdy
śmierć oznaczała po prostu udowo­
dnienie winy delikwenta, a niewin­
ność objawiała się zrzuceniem spe­
cyfiku. Biada tym, którzy mieli

odporne żołądki!

WAfryce Zachodniej i Środko­
wej bada się winę podejrza­
nego, gdy konsumuje on ga­

tunek fasoli zawierającej alkaloid

fizostygminę. Starożytni Egipcjanie
wyprawiali rodaków w zaświaty
przy pomocy cyjanogennego gliko­
zydu z nasion brzoskwiń, a Sokra­
tesowi całkiem świadomie podano
cykutę, nie wiedząc chyba, że zwy­
kle niebezpieczna koniina z cykuty
plamistej w odpowiedniej dawce'

bywa ratunkiem w przypadku ast­
my, dusznicy bolesnej i bólów żo­
łądka, zaś cykutoksyna z innego
gatunku pomaga epileptykom.

Podobnie bywa z innymi toksy­
nami użytymi we właściwych daw­
kach: rozwodniony wyciąg z gorz­
kich migdałów od dawna pomagał
na koklusz, astmę i kolkę, akoni-

tyna z tojadu dziobatego — na

ostre nerwobóle i chroniczne zapa­
lenie stawów, a kolchicyna z zi-
mowitu jesiennego — na artretyin.
Substancje glikozydalne z napar­
stnicy, oleandru, konwalii i cie-
miernika są skutecznymi środkami

nasercowymi.
Jadem groźnych ropuch leczono

w Chinach choroby serca, a w u-

biegłym stuleciu jad amerykańskie­
go grzechotnika stosowano na trąd,
dyfteryt i różnego rodzaju gorącz­
ki, choć niekiedy przedawkowanie
pociągało za sobą śmierć pacjenta.
Dziś przy pomocy jadu węży ho­
dowlanych, będącego składnikiem

odpowiedniej maści, leczy się sku­
tecznie reumatyzm, ischias czy
chroniczne zapalenie mięśni i sta­
wów. Dotyczy to także jadu pają­
ków i pszczół.

Wykorzystanie trucizn natural­
nych czyni dalsze postępy: alkaloid
z tropikalnego barwinka spożytko­
wano do skutecznego leczenia nie­
których odmian białaczki, zaś w

ostatnich latach stwierdzono, że

rozwój pewnych postaci raka po­
wstrzymuje podobno holoturyn z

tzw. „ogórków morskich”.

KRZYSZTOF GÓRSKI

(INTERPRESS)

Naftowi

miliarderzy
Od 9 lat największym poten­

tatem naftowym jest Arabia

Saudyjska. Na ten kraj przy­
pada 47,5 proc, globalnej sumy
dochodów, jakie uzyskują mo­
carstwa naftowe ze sprzedaży
ropy. Następnymi na liście są:
Irak — 10,67 proc., Libia —

10,24 proc.. Zjednoczone Emira­
ty Arabskie — 9,26 proc., Ku­
wejt — 9,21 proc., Algieria — 6

proc. Kolejne miejsca zajmują:
Katar, Oman, Nigeria, Bahrajn,
Syria, Tunezja.
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Federacja Konsumentów postuluje

Rynek mięsny, ale jaki...?
to wskaźnik najniższy w Euro­
pie. To niepokoi nie tylko kupu­
jących, ale także ekspertów od
żywienia oraz służbę zdrowia’’.

Materiały Krakowskiego Klubu
Federacji Konsumentów dotyczą­
ce handlu mięsem i wędlinami,
zostały rozesłane do wszystkich
Klubów Konsumenta na terenie
kraju. Uzupełnione w ten sposób
zostaną m. in. przekazane do wy­
korzystania Wydziałowi Handlu i

Usług Urzędu Miasta Krakowa.
MAGDA NADYBSKA

nadania trwały przez pół roku,
^od stycznia do czerwca. Kra­

kowski Klub Federacji Konsu­
mentów obserwował rynek mię­
sny. Informacji zebrał sporo. Jak
można było przypuszczać, ocena

ta nie wypadła dla handlu ko­
rzystnie.

Ciągle, żeby kupić kawałek
mięsa, trzeba wielu godzin stania

Za akademik

trzeba płacić
w czasie wakacji akademiki

nie stoją puste. Mieszkają tu stu­
denci odbywający praktyki, pi-
szący prace magisterskie, kandy­
daci na studia, czy ci, którzy z

powodów osobistych zmuszeni są
do pozostania w mieście. Trzeba
złożyć podanie i płacić podwyż­
szony „czynsz”. Rozporządzenie
ministra i decyzje Kolegium Re­
ktorów Szkół Wyższych m. Kra­
kowa wyraźnie stwierdzają, że

opłatą za akademik w okresie ro­
ku akademickiego wynosi 2200
zł miesięcznie, czyli ok. 75 zł za

dobę, zaś w czasie wakacji od­
płatność wynosi 100 zł za dobę.
Student w ciągu roku szkolnego
nie pokrywa w pełni kosztów u-

trzymania akademika, a w cza­
sie wakacji uczelnie zawieszają
dotacje,

W lepszej sytuacji znajdują się
studenci odbywający praktyki,
którym uczelnia po pewnym cza­
sie zwraca pieniądze. Pozostali
muszą liczyć tylko na własną kie­
szeń. Podwyższona opłata wcale
nie jest związana z lepszymi wa­
runkami życia. Brakuje ciepłej
wody, w wielu pokojach brakuje
żarówek. Kosi.e pełne śmieci sto­
ją nawet kilka dni. Nie chcę w

tym momencie zwalać winy tyl­
ko i wyłącznie na administrację.
Rozmawiałam z kierownikiem o-

siedla studenckiego panem Grze­
gorzem Wolakiem, który powie­
dział, że są kłopoty z zatrudnie­
niem odpowiedniej liczby praco­
wników fizycznych.

Może w takim razie zapropono­
wać studentom w zamian za

mieszkanie pracę na terenie aka­
demika? Takie rozwiązanie mo­
głoby zadowolić obydwie strony i
propozycja ta nie musiałaby do­
tyczyć tylko okresu wakacyjnego,

(ad)
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Tramwajem do ul. Kamiennej
jeszcze w tym tygodniu

Dobiegł końca lipiec. Zgodnie
z harmonogramem prac już za

kilka dni ma zostać przywrócony
ruch tramwajowy w ul. Długiej.
Odwiedziliśmy/ więc ponownie
plac robót na/ pętli przy ul. Ka­
miennej. W porównaniu ze sta­
nem sprzed kilku tygodni różnice
są widoczne. Ułożono już tory,
trwało asfaltowanie chodnika.
Wczoraj położono dywanik asfal­
towy na, wiodącą przez środek
pętli tramwajowej, jezdnię. Kie­
rownik budowy Józef Kras mówi,
że tramwaj 4 sierpnia znów za­
wita na ul. Kamienną.

Wolniej natomiast, niż przewi­
dywano. posuwają się prace przy
wiadukcie nad torami tramwajo­
wymi. Z powodu ciągłych desz­
czów opóźniło się malowanie kon­
strukcji. Część ludzi trzeba było
też skierować na ul. Kamienną.
Stąd; na niedawnej naradzie w

Urzędzie Miasta przedstawiciel
Budostalu-5 deklarował urucho-

w kolejkach, A osoby pracujące
przed południem (czyli większość)
mają jeszcze mniejsze szanse na

to, by kupić cokolwiek.

Osobny problem to jakość wę­
dlin. Darmo by szukać w skle­
pach wędlin trwałych tj. wędzo­
nych i suchych. Kupujemy wędli­
ny parzone, mające bardzo krót­
ki okres gwarancji, bo od 12 do
72 godzin od momentu ich wypro­
dukowania. Jadamy więc wędli­
ny wątpliwej świeżości, nie mó­
wiąc już o ich jakości.

Do produkcji kiełbas dodaje się
w tej chwili coraz więcej tłu­
szczu i innych nie będących mię­
sem surowców. Poza tym na na­
szym rynku pojawiają się naj­
częściej wędliny wołowe i woło-
wo-wieprzowe,, brak natomiast
kiełbas wieprzowych.

Krakowski Klub Federacji Kon­
sumentów bardzo uważnie przyj­
rzał się sklepom mięsnym. Kry­
tycznie ocenił pracę personelu.
Niedoważanie mięsa jest nagmin­
ne, jednocześnie zniknęły ze skle­
pów wagi kontrolne, na których
można było sprawdzić, czy nie
zostało się oszukanym. (Tu cieka­
wostka — stoiska mięsne w skle­
pach ogólnospożywczych są zna­
cznie gorzej oceniane niż sklepy
mięsne, zarówno pod względem
zaopatrzenia jak i jakości obsłu­
gi). Brakuję też w sklepach mię­
snych chłodni (często są, ale nie­
czynne!), przez co mięso i wędli­
nę przechowuje się w niewłaści­
wych warunkach!

O takich „drobiazgach”, żeby
konsumenta informowano o to­
warze, który chce się nabyć, czy
o właściwym o znakowaniu wędlin
nie ma co nawet mówić, podo­
bnie jak o tym; kto jest produ­
centem, w jakim dniu wędliny
zostały wytworzone oraz jaki jest
ich gwarancyjny okres przydatno­
ści do spożycia.

Rzecz jasna powraca znowu

sprawa kartek mięsnych. Krako­
wski Klub FK postuluje, aby
kurczaki były sprzedawane poza
reglamentacją lub na odcinki
mięso z kością. Obecnie konsu­
ment dysponujący kartką na 2,5
kg mięsa kupując kurczaka —

pozostawia sobie możliwość za­
kupu tylko. kości i,tłuszczu oraz,
niewielkiej ilości wędliny. „Dy­
sponując kartkami, W skali roku
Polak może wykupić 18 kg mię­
sa — mówi dr T. WAWAK, wi­
ceprzewodniczący KKFK. —Jest

mienie komunikacji tramwajowej
do os. XXX-lecia na koniec
września.

Okazuje się, że aby przejechać
w kierunku os. XXX-lecia, tram­
waj okrążyć będzie musiał pę­
tlę na ul. Kamiennej, mimo że

wybudowano drugi tor omijają­
cy ją. Zabrakło w projekcie spe­
cjalnego rozjazdu. A, że zgodnie
z planem po otwarciu nowego
odcinka, 2 linie tramwajowe na­
dal będą kończyły bieg przy
Dworcu Towarowym, mogą po­
wstać komplikacje z przejazdem
wozów trzech pozostałych linii.

Budowa linii tramwajowej do os.

XXX-lecia dobiega powoli końca.
Już wkrótce „Budostal-5” ma

przystąpić do układania kolejne­
go odcinka torów w kierunku os.

Azory, (kg)
Na zdjęciu: asfaltowanie chod­

nika.
Fot.: ST. MAKAREWICZ

Zagraniczni turyści ratują Cepelię

Pamiątka z Krakowa
Kraków przeżywa prawdziwy

najazd turystów. Zwiedzają mia­
sto według schematu: Barbakan,
Brama Floriańska, Rynek, Wa­
wel. Jedną z głównych atrakcji
tej trasy, a zarazem centrum

„pamiątkowych” zakupów, są Su­
kiennice. Można tu znaleźć wszy­
stko, co Kraków ma do zaofero­
wania gościom. I to przede wszy­
stkim gościom zagranicznym, bo
dla nas seryjny folklor rodem z

„Cepelii” dawno już przestał być
jakąkolwiek atrakcją.

Czego tu nie ma! Drewniane
zabawki dla dzieci i dorosłych.
Drabiniasty wóz z parą koni, al­
bo zwykłe koło na długim kiju,
które ciągnięte przez węgierskie­
go malucha tak pięknie klekocze.
Tylko 90 zł i niech się schowają
wszystkie zabawki Lego. Furorę
robią oczywiście lalki w strojach
ludowych. Te największe za 3000
zł, ubrane niby po łowicku i zu­
pełnie malutkie krakowianki.
Zresztą wierność ludowym pier­
wowzorom nie jest tu najważ­
niejsza — ważne, żeby laleczki
były sympatyczne i kojarzyły się
z Krakowem. Starsi chętnie ku­
pują łowickie wyklejankt, bibuł-

Znączek mały —

problem duży
Załatwianie formalności w ró­

żnego rodzaju urzędach nie nale­
żało nigdy do przyjemności. Bie­
ganie po pokojach w celu ze­
brania potrzebnych podpisów i
pieczątek wymaga od petentów
dobrej kondycji fizycznej i psy­
chicznej. Do „udogodnień” nale­
ży także sprzedaż znaczków skar­
bowych, nie w Urzędzie Dziel­
nicowym, lecz w wydzielonym
kiosku „Ruchu”. Żalił się nieda­
wno jeden z Czytelników. że
musiał objechać cały Krakó.w.
ponieważ kiosk przy ul. Mogil­
skiej był zamknięty. W Urzędzie
Dzielnicowym Kraków-Sródmie-
ście uzyskaliśmy wyjaśnienie, że

po wakacjach znaczki będą już
sprzedawane w budynku przy ul.
Grunwaldzkiej 8 (tak samo jak
w Urzędzie przy ul. Grodzkiej).
Do tej pory nie było wolnego
pomieszczenia, które nadawałoby
się na ten cel. Obecnie przepro­
wadzana jest reorganizacja po­
mieszczeń i już we wrześniu
klienci będą mogli na miejscu
uiszczać opłatę skarbową. W U-
rzędach Dzielnicowych Kraków-
Nowa Huta i Krowodrza znacz­
ki sprzedawane są wewnątrz tych
instytucji. Podgórze natomiast
nie potrafi uporać się z trudnoś­
ciami lokalowymi i personalny­
mi. Sprzedaż znaczków skarbo­
wych odbywa się tutaj w dwóch
kioskach „Ruchu”, (Rynek Pod­
górski, ul. Józefińska) i nic nie
wskazuje na to, aby sytuacja
uległa zmianie. (via)

Koncert chóru

z Francji
8 sierpnia 1984 o godz. 19 w •

kościele św. Mikołaja przy ul.
Kopernika 9 w Krakowi® kon­
certował będzie francuski chór
„Universitaire De Nancy”.
Chór przybywa do Polski na

zaproszenie Chóru Górniczego
Politechniki Wrocławskiej, a

w Krakowie będzie podejmo­
wany przez Chór Akademicki
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W programie koncertu znaj­
dują się pieśni mistrzów Re­
nesansu, muzyka religijna,
folklor francuski i polski.

SIERPNIA

Nieczynne.

kowe pająki i — drogie jak na

nasze warunki — lniane fartusz­
ki i haftowane obrusy. A sezon

ną kolorowe pisanki trwa tu chy­
ba cały rok. Jak woda idą też
wyroby z drewna, rzeźbione,
mniej lub bardziej „na ludowo"
talerze, szkatułki, góralskie ciu­
pagi, świątki i figurki grajków.
Polonusy, których sporo jest w

przepływającym przez Sukiennice
tłumie, kupują jeszcze — nawet

po kilka sztuk na raz — kopie
obrazu jasnogórskiego.

Ale Sukiennice to nie tylko
„Cepelia” Inne firmy dotrzymu­
ją jej kroku. Z dużym powodze­
niem handluje drewnianymi ta­
lerzami, a nawet kryształami
Spółdzielnia Rzemieślnicza Bran­
ży Skórzanej, nie ustępują jej
stoiska pod patronatem PTTK i

prywatne kramy. Tutaj można
kupić haftowane bluzki, z tych
co to dawno przestały podobać
się naszym paniom, w kolorowe
kwiaty, w cenie od 1300 do 2400
zł, mniejsze, te z haftem białym,
subtelniejsze, ale znacznie droż­
sze — 4800 zł. Na ladzie nieczyn­
nego stoiska rozłożył swój kra­
śnik pan handlujący nalepkami,
na stoisku Bruce Lee obok po­
dobizny Papieża — za jedyne
350 zł.

W sklepach „Cepelii”, na ze­
wnątrz Sukiennic ruch znacznie
mniejszy. Pani mówiąca po pol­
sku, ale z obcym akcentem nie
może zrozumieć, dlaczego nie
wolno jej kupić narzuty ani ko­
ca, a jedynie kilim. Niewiele jej
wyjaśnia stwierdzenie sprzedaw­
czyni, że niektóre towary są do
nabycia wyłącznie na kredyty
MM. Klienci dłużej się tu za­
stanawiają, jakby jakość oświe­
tlenia była odwrotnie proporcjo­
nalna do ilości dokonywanych
zakupów, Ale to chyba nie tylko
to. Bez nastroju i kolorytu we­
wnętrznej hali Sukiennic, gdzie
handluje się jak to niegdyś by­
wało. bez wtóru cygańskiej ka­
peli. zakupy nie mają już tego
uroku. (AKL)

NOTATNIK KRAKOWSKI
DZIŚ O GODZINIE:

* 18 — Klub MPiK, Mały Ry­
nek 4 — Cykl spotkań z prof. Zdzi­
sławem Żygulskim pt. „Wielkie o-

środki kultury Wschodu”. Tema­
tem pierwszego spotkania będzie
„Samarkanda”.

* 18—22.30 — „PIWNICA” Pa­
łacu pod Baranami” zaprasza na

dyskotekę. Bilety wstępu przed
wejściem.

* 19 - CKS AR „ARKA”, ul.
29 Listopada 59 — INTERCLUB, w

programie dyskoteka.
* 20 — SOK .ROTUNDA”, ul,

Oleandry 1 — INTERCLUB
* 21 - BARBAKAN — Antymu-

sical rockowy „LUSTRO” — w ra­
mach programu kulturalnego akcji
„Kraków”.

JUTRO O GODZINIE:

* 16 — .„Kram pod Ptaszkami",
Sukiennice — Występ kapeli pod­
wórkowej

* 16 — NCK, pl. Centralny —

Kino Letnie proponuje młodzieży,
która nie wyjechała na wakacje,
projekcje filmów fabularnych.
Zgłoszenia grupowe pod nr. tel.
44-02-66 w. 238

A POZA TYM:

Śródmiejski Ośrodek Kultury, ul.

Mikołajska 2 zaprasza na interesu­
jącą wystawę akwareli wrocław­
skiej artystki Heleny ŁOZY. Wy­
stawa czynna jest codziennie w

godz. 10—16 (z wyj. sobót i niedz.)

Na Plantach u wylotu ulicy
Szewskiej usytuowało się stoisko
warzywno-owocowe. Wszystko
byłoby w porządku, gdyby nie
fakt, że ostatnio zajmuje ono

prawie trzy czwarte plantowej
&lc

Fot. ST. MAKAREWICZ

WKW1K0WJE

Przed 80 laty
I VIII 1904 r.

• Wczoraj, w wieku lat 63,
zmarł w naszym mieście Ka­
zimierz z Żelenki Żeleński,
powstaniec 1863 roku; jako o-

chotoik oddziału Rumockiego
brał udział w potyczce pod
Szycami; brat powszechnie ce­
nionego kompozytora p. dyr.
Władysława Żeleńskiego; do­
brze znany nie tylko w Kra­
kowie zacny filantrop. „Czas”

• Za pomocą plakatów
rozlepionych na rogach ulic
Magistrat ogłasza, że nakła­
dem gminy m. Krakowa wy­
szło drugie wydanie broszury
o środkach zwalczania gruźli­
cy. Broszury bezpłatnie
wydaj® zgłaszającym się fizyk
miejski w biurze sanitarnym,
w godzinach urzędowych. Sze­
rokie koła, świadome klęski,
jaką niesie ze sobą gruźlica, z

pewnścią. zainteresują się bro­
szurą i chętnie stosować się
będą do zawartych w niej rad
i przepisów. „Czas”

• Dom Jana Matejki sta­
nowi już własność gminy m.

Krakowa i podlega kierowni­
ctwu Muzeum Narodowego,
które za pierwsze zadanie o-

brało sobie uporządkowanie
sieni tego domu i klatki scho­
dowej oraz wcielenie do do­
mu-muzeum kilku wolnych
dotąd ubikacji. Muzeum Na­
rodowe przejęło też troskę o

dopełnienie zbiorów Domu
Matejki, a. w przyszłości za­
mierza wydać wyczerpujące
dzieło, poświęcone jednemu z

najbardziej genialnych na­
szych malarzy. „Czas”

• Jutro, jako w rocznicę
zgonu, staraniem Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej, odpra­
wione zostanie o godz- 8 rano

w kościele oo. Paulinów na

Skałce — uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. po­
ety Adama ASNYKA. Po
mszy św. otwartą zostanie
krypta, aby wszyscy chętni

! mogli oddać dodatkowy hołd
wielkiemu twórcy. „Czas”

PROGRAM
PROGRAM I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23,
0.01.

16.15 Bank przebojów. 17.00 Muz.
i aktualności. 17.25 Piosenki o

Warszawie. 18.05 Gorący temat.

18.15 Nowości nie tylko z płyt —

koncert dnia. 19.30 O pięknej Pary-
sadzie i ptaku Bulbulezarze —

słuch, wg baśni B. Leśmiana. 20.10
Koncert życzeń. 20.35 Komunikaty
Totalizatora Sportowego. 20.40 St.
Komornicki: „Łącznik Józio” —

fr. opow. 20.50 Jazz w pigułce. 21.05
Kronika sportowa. 21.15 B. Woyto-
wicz: II symfonia „Warszawska”.
22.25 Piosenka nie jest mi obca.
23.25 Dla tych co nie lubią rocka.

PROGRAM II

Wiadomości: 17, 21. 0.50.

16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy 17.05—18.30 Kraków na

antenie. 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Klub
stereo. 19.30 Wieczór w Filharmo­
nii. 21.05 Wieczorne refleksje. 21 .10
Śpiewają po latach — Z . Sośnicka.
21.30—1.00 Literatura i muzyka.
21.35 Miałem wtedy 19 lat — słuch.
O. Marchockiej. 22 .12 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 E. Caldwell — „Blisko
domu” — frag-m . pow. 23.20 Inter-

ŚRODA

Justyna
Nadii

TEATRY

KINA
Kijów 16,15, 19.15 Seksmisja (poi.

1. 15), Uciecha 15.45 Rój (USA 1. 12),
18, 20.15 Ucieczka z Alcatraz (USA
1. 15), Warszawa 15.30, 18 Ucieczka
z Nowego Jorku (USA 1. 18), 20.15

Tysiąc miliardów dolarów (fr. 1.

15), Wolność 15.30 Blues Brothers

(USA L 15), 18, 20. Widziadło (poi..
I. 18). Wanda 15.45, 18, 20 Toołsie

(USA 1. 15). Ml. Gwardia — Stu­
dyjne 16, 18 Żandarm na emerytu­
rze (fr. 1. 12), 20 Karate po polsku
(poi. 1. 18). Wrzos 15.45 Przygody
błękitnego rycerzyka (poi. b.o.),
17.45 Urodziny młodego warszawia­
ka (poi. 1. 12), 19.45 Miasto kobiet
(wł. 1. 18). Świt (os. Teatralne 10)
16.15, 19 Seksmisja (poi. 1. 15).
Światowid (os. Na Skarpie 7) 15.45
Zemsta różowej pantery (ang. 1.

12), 17.45, 20 Na granicy (USA I. 18).
Mikro — KSF (ul. Dzierżyńskiego)
15.15, 17.30, 19.45 Cały ten zgiełk
(USA 1. 15). Kultura (Rynek Głów­
ny 27) 14.15, 18 Goście z galaktyki
Arkana (jug. 1 . 12), 16.15 Żandarm
w Nowym Jorku (fr. 1 . 12), 20

Dzieje grzechu (poi. 1 . 18). Tęcza
(Praska) 16.15 Dziadek do orzechów

(poi. b.o.), 18.30 Saint Jack (USA
1. 18). Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 17,
19 Kaskader z przypadku (USA 1.

15). Podwawelskie (ul. Komando­
sów) 15.30 Kto tam śpiewa (jug. L

15). Ugorek (os. Ugorek) 15 Kłam­
czucha (poi. 1. 12), 17, 19 Jakaś in­
na kobieta (jug. 1. 15).

WYSTAWY

MlZEA’

Wawel-komnaty (śr. 12—17, czw.

10—15), Wawel zaginiony (śr. czw.

10—15), Skarbiec i Zbrojownia (śr.
czw. 10—15), Muzeum Katedralne

(śr. czw. 10—16), Zamek i Muzeum
w Pieskowej Skale (śr. czw. 10—

15.30), Muzeum Lenina, Topolowa 5:
Lenin w Polsce, Współpraca pol-
sko-radz., tradycje, dorobek, pers­
pektywy (śr. 9—17, czw. 9—16, wst.

wol.), ul. Królowej Jadwigi 41:
Mieszkanie Lenina, Miejsca zesłań i

emigracji polit. Lenina (śr. 9—15,
czw. niecz.), w Poroninie: Lenin na

Podhalu (śr. czw. 8—16 wst. wol.),
w Białym Dunajcu (śr. 9—16, wst.

wol. czw. niecz.), Muzeum History­
czne — Oddziały: św. Jana 12 (śr.
11—18, czw. 9—15), Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (śr. 9—15, czw. 11 —18),
Franciszkańska 4: Kraków stary i

nowy (śr. 9—15, czw. 11 —18), Po­
morska 2: Męczeństwo i walka Po­
laków w latach 1939—1945 (śr. 9—
15, czw. 11 —18), Muzeum Judaisty­
czne, Szeroka 24 (śr. czw. 9—15),

(Dokończenie na str. S)

RADIOWY
pretacje muzyki dawnej. 24 .00 Mu­
zyka na skrzypce i gitarę.

PROGRAM III

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.05.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trój­

ki. 17 .30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — J. Iwaszkiewicz: „Sła­
wa i chwała”. 19.30 Trochę swingu.
19.50 W powstańczej Warszawie.

20.00 Studio nagrań. 20.45 Przecena
hierarchii — dyskusja o literaturze
40-lecia. 21 .20 Trzy, kwadranse

jazzu. 22 .15 W kręgu ballady. 22.45
KAW i jej autorzy. 23.00 Zaprasza­
my do Trójki. 23.50 Martin Wa-lser
— „Jednorożec”.

PROGRAM IV

Wiadomości: 16, 19.30, 23.50.
16.05 Leksykon piosenki krajów

socj. 16.35 Widnokrąg. 17 .05 Muzy­
kowanie kameralne. 18.00 Magazyn,
moje hobby — poradnik działkowi-
cza. 18.20 Muzyczne hobby — na­
grania z filmów. 18.40 Studio eks­
pertów. 19.40 Rodzina indonezyj­
ska. 20.20 Wieczór muzyki i myśli.
22.00 Interpretacje chopinowskie.
23.00 Chirurgia dziecięca. 23.20 Mu-

zykoterapla. 23.55 Kalendarz radio­
wy.
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W Los Angeles

Trwa wspaniała seria

chińskich sztangistów
POD nieobecność na olimpijskich pomostach sztangistów z wielu

krajów socjalistycznych rywalizacja o medale w Los Angeles prze­
biega pod dyktando reprezentantów Chińskiej Republiki Ludowej.
Zwyciężyli już w trzech najlżejszych kategoriach Wagowych. Właśnie
dziś w nocy tym trzecim triumfatorem IO był Chen Weięiang, który
w dwuboju w. piórkowej uzyskał
Gelu Radu — 280 kg.

Bardzo dobrze spisują się też

chińscy strzelcy. W strzelaniu do
sylwetki biegnącego dzika 1. miej­
sce zajął Yuwei Li — 587 pkt.,
przed Kolumbijczzykiem Helmu­
tem Bellingrodtem — 584 pkt i
swoim rodakiem Shiping Hauan-
giem — 581 pkt. Niespodziewanej
porażki doznali natomiast gimna­
stycy ChRL w turnieju drużyno­
wym. Obrońcy tytułu mistrzów,
świata zostali wyprzedzeni przez
ekipę USA, zadowolić się musieli
tylko srebrnym medalem.

Na olimpijskiej pływalni do­
minują Amerykanie, którzy w

czwartym dniu Igrzysk wygrali
komplet konkurencji. Nie został
jednak pobity żaden rekord świa­
ta. Najlepszy rezultat ’

osiągnął
Ambrose Gaines na 100 m stylem
dowolnym — 49,80 sek. Wyścig
na 200 m stylem grzbietowym
zakończył się zwycięstwem Ricka
Careya — 2.00,23 min. '2. lokatę
zajął niespodziewanie Francuz
Federic Delcourt — 2.01,75 min.
Wśród pań na 100 m stylem
grzbietowym triumfowała Teresa
Andrews — 1.02,55 min., na 400
m st. dowolnym Tiffany Cohen —

4.07,10 min., w sztafecie 4 X 100
m st. dow. USA — 3.43,43 min.

Wiele emocji dostarczyła wal­
ka o zwycięstwo w strzelaniu, w

konkurencji trap. O podziale me­
dali rozstrzygnął dopiero baraż
między trzema zawodnikami —

Danielem Carlisłe (USA), Wło­
chem Luciano Gioyannettim i
Francisco Bożą (Peru). którzy
zgromadzili w konkursie po 192
pkt. W dodatkowej serii — 50
strzałów — najwięcej opanowa­
nia wykazał Giorannetti. Spudło­
wał tylko raz. Zaś Boża — dwa
razy, a Carlisłe aż trzykrotnie.
Zakończyły także zmagania spe­
cjalistki strzelań z karabinka
pneumatycznego, zwyciężyła A-
merykanka Pat Spurgin — 393
punkty.

W turnieju siatkarzy świetnie
spisują się Włosi. Po gładkiej wy­
granej 3:0 z Chińczykami mają
realne szanse na zakwalifikowa­
nie się do finałowej „czwórki”.

Poo rozegraniu trzeciej konku­
rencji pięcioboju nowoczesnego
pływania, na czele klasyfikacji
umocnił się Szwed Sranie Ras-
musson — 3 396 pkt.

' ■
Na olimpijskich arenach coraz

większy ruch. Oprócz wydarzeń,,
o których informowaliśmy powy­
żej, odbyły się również kolejne

SOSNOWIEC. Mecz kon­
trolny piłkarzy Zagłębia So­
snowiec i Zagłębiem Lubin
zakończył się wygraną gospo­
darzy 3:1 (0:1).

BUENOS AIRES. Dwa eta­
py pokonali uczestnicy samo­
chodowego rajdu Argentyny
zaliczanego do Mistrzostw
Świata Kierowców. Prowadzą
Szwedzi Blomqvist i Ceder-
be-rg przed Rtaamii Mikkolą

Z „Echem" i pod opieką...

Najkrótszy kurs
nauki pływania

282,5 kg, wyprzedzając Rumuna

w grach
kolarze-

spotkania eliminacyjne
zespołowych, ścigali się
-torowcy, walczyli pięściarze i
zapaśnicy, rozpoczęły się zawody
wioślarskie i regaty żeglarskie.

Rozmaitości
CHIŃSKA prasa zamieszcza

entuzjastyczne komentarze po
zwycięstwach sportowców ChRL
w Los Angeles. Wszystkie dzien­
niki na pierwszych stronach pu­
blikują zdjęcia Strzelca Xu Hai-
fenga i ciężarowca Zeng Guo-
ąianga — zawodników ChRL,
którzy pierwszego dnia Olimpia­
dy zdobyli złote medale. Agencja
„Nowe Chiny” od kilku dni o-

graniczyła swój serwis politycz­
ny i poświęca więcej miejsca
sportowi, a przede wszystkim re­
lacjom z Los Angeles.

PODCZAS pierwszego dnia za­
wodów strzeleckich w El Prado
zawiodła technika — mechanizm
wyrzucający rzutki. Po dłuższym
czasie i interwencji techników,
okazało się, że winowajcą jest...
mysz, która w jednym z zaka­
marków maszynerii znalazła so­
bie kryjówkę i zakłócała funkcjo­
nowanie mechanizmu.

Kary dyskwalifikacji
dla Kubisztala i Nazimka

PREZYDIUM Zarządu Cracovii
podjęło decyzję o nałożeniu kary
3-letniej dyskwalifikacji na pił­
karzy Mirosława Kubisztala i
Piotra Nazimka za jednostronne
zerwanie kontraktów. Decyzja ta

wymaga zatwierdzenia przez
PZPN.

W telegraficznym
i Hertzem. Wszystkie te osady
jadą na samochodach audi
■ąuatro.

PARYŻ. W kolejnej liście

klasyfikacyjnej tenisowej
Grand Prix przewodzi Amery­
kanin John McEnroe, który o

298 pkt wyprzedza Czechosło­
wacka Ivana Lendła i o 327

pkt. swego rodaka Jimmy
Connorsa.

LOS ANGELES. W. telewizji
amerykańskiej pokazywany
był symbol — pięć kół olim­
pijskich — skąpany w coca-

coli.. MKO1 uznał to za profa­
nację emblematu i reklama
została zmieniona.

WCZORAJ skończył się jedyny
— j aik na razie — w Krakowie
bezpłatny kurs nauki pływania.
Akcja godna reklamy i konty­
nuacji... Zrobiło się znowu ciep­
ło. krakowianie zabierają dzieci
nad wodę, a ponieważ baseny
wkrótce się „przepełnią” — naj­
więcej chętnych do kąpieli bę­
dzie taplało się w wodach nie
strzeżonych.

Ankieta zrobiona wśród dzie­
ci i młodzieży szkolnej pozwoli­
ła nam się zorientować, że sta­
tystycznie. jedynie co piąte dziec­
ko „radzi sobie w wodzie”. Istnie­
je szereg powodów takiego stanu

rzeczy m. im. brak basenów i ol­
brzymie trudności w zorganizo­
waniu lekcji pływania w roku
szkolnym. Dlatego też postanowi­
liśmy zaproponować Czytelnikom
„gazetową” formę nauki pływa­
nia. Składać się ona będzie z

sześciu lekcji i suplementu. Nau-
ci iłami pokazującymi kolejne fa­
zy nauki są trzej ratownicy: Ma­
rek Kosiba, Wojciech Kubacki j

Roman Matoń. Codziennie „prze­
rabiać” będziemy jedną lekcję.
Skorzystanie z naszych wskazó­
wek powinno wystarczyć, aby
Czytelnik sumiennie wykonujący
ćwiczenia opanował podstawy za­
chowania się w wodzie. Jedno­
cześnie apelujemy do ratowni­
ków pracujących na innych base­
nach. by w miarę swych możli­
wości ułatwiali Czytelnikom prze­
rabianie lekcji. Z przyjemnością
opublikujemy nazwiska ratowni­
ków prowadzących zorganizowa­
ne kursy nauki pływania. Nasz
telefon redakcyjny 22-92-32, Cze­
kamy na propozycje i zgłoszenia
ośrodków dysponujących base­
nem, ratowników chcących pro­
wadzić kursy i wszystkich, któ­
rzy zamierzają włączyć się do
naszej akcji. A póki co, zaczyna­
my naukę. Już jutro pierwsza
lekcja.

BOGUSŁAW NOWAK

Z życia LZS

Wisła — Gwardia 1:2

„Rowerem wszędzie"
W Kofcotowie odbyła się tu­

rystyczna impreza pn. „Rowe­
rem wszędzie”, zorganizowana
przez Wojewódzką Komisję
Turystyki Wiejskiej. Program
obejmował wycieczkę tereno­
wą. tor przeszkód, strzelanie i
konkurs wiedzy- Drużynowo
zwyciężyła Wieliczka II, przed
Kocmyrzowem — Luborzycą
i Wieliczką I. indywidualnie
najlepszy był K. Konias z Lu-
borzycy przed J. Mazurkiem z

Kokotowa. Obowiązki sędzie­
go głównego pełnił K. Janik.

Skrobowski i Wróbel

znów z kolegami
W SOBOTĘ, 11 sierpnia, meczem z Łódzkim Klubem Sportowym

w Krakowie piłkarze Wisły rozpoczną rywalizację o pierwszoligowe
punkty. Trwają właśnie ostatnie przygotowania drużyny z ul. Rey­
monta do nowego sezonu.

Cztery dni temu wiślacy powrócili z dwutygodniowego zgrupowa­
nia na Węgrzech, w miejscowości Bekescsaba. Trenowali tam dwa
razy dziennie, rozegrali także trzy sparringi. Pokonali Ii-ligowy Szol­
nok 2:0 (bramki — Targosz i Banaszkiewicz), zremisowali z III-ligo-
wą Gyulą 2:2 (Banaszkiewicz 2) i przegrali z I-ligową Bekescsabą
1:2 (Krupiński), Trener Edmund Zientara miał okazję wypróbować w

tych pojedynkach nowych zawodników — Jacka Mroza z częstochow­
skiego Rakowa i Jarosława Giszkę z Gryfa Słupsk. Szansę gry otrzy­
mali zresztą prawie wszyscy piłkarze, z wyjątkiem rekonwalescen­
tów Leszka Lipki i Andrzeja Iwana, którzy znaleźli się w ekipie, ale
poddawali się tylko zabiegom rehabilitacyjnym.

Nie było natomiast na zgrupowaniu w Bekescsabie Piotra Skrobow-
skiego i Michała Wróbla. Przed wyjazdem' na Węgry Skrobowski nie
podjął w ogóle treningów, a Wróbel ćwiczył sporadycznie. Nikt nie
potrafił jednoznacznie wyjaśnić przyczyn takiej postawy obu graczy.
Ponoć mieli zamiar zmienić klubowe barwy. Wczoraj jednak wystą­
pili -w koszulkach z „białymi gwiazdami” w kontrolnym meczu z

warszawską Gwardią. Pojedynek zakończył się porażką Wisły 1:2
(1:2). 'Bramki strzelili: dla gospodarzy — Wróbel, dla gości — Cir-
kowski i Wiśniewski. Krakowianie osłabieni m. in. brakiem chorego
Krzysztofa Budki i załatwającego sprawy rodzinne Marka Motyki,
zaprezentowali kiepską formę. Na szczęście był to tylko towarzyski
sparring. (sas)

Oddycham z ulgą, gdy osiedle pozostaje dale­
ko. za nami.

JOJO: Nie wiem, kto wezwał gliny, ale jak
otworzyłem oczy, leżałem na noszach i nieśli
mnie, Pytałem o mego pomocnika i krzycza­
łem, że chcę do telefonu. .

— Tak, tak — powiedział pielęgniarz, w trak­
cie robienia mi zastrzyku na uspokojenie.

FERNAND: Kader doskonale nam wytłuma­
czył. Przybywszy na miejsce, nie spodziewaliś­
my się tego widoku. Restauracja kompletnie
zdemolowana, wnętrze tak spustoszone, jakby
przeszedł tornado. Został tylko fronton. Policjant
stoi na zewnątrz, należy do ekipy pogotowia,
które przybyło po rannych. Nie sądzi, żeby
byli zabici. Nowy, problem, nie wie, w jakim
szpitalu umieszczono rannych.

Telefonem z samochodu wzywamy Cade’a;
subtelne przebudzenie, po nim grad obelg. Nie
słucham, pędzę do komisariatu w IX dzielni­
cy, to przecież oni zbierali szczątki, i zlecam
Marchandowi delikatną misję odwiezienia Ka-
dera do Aubervilliers. w nadziei, że ten rasista

trzymał gębę na kłódkę.
FREDDY: Aromat kawy łechce mi nozdrza.

Promień słońca właśnie mnie zmusił do otwar­
cia oczu.

Żreniczki nie ma już w łóżku, na dole, w

kuchni robi kawę. Wciągam spodnie i schodzę.
Żreniczka znalazła różowy dezabil, który bar­

dzo do niej pasuje. Je kanapkę podśpiewując,
jakby się nic nie stało, jakby tego ranka obu­
dziła się na wakacjach. Zwraca się w moją
stronę z uśmiechem, który tak lubię. Gdy się
tak uśmiecha, powstaja na policzku mały dołe-

ezek.
— Dobrze spałeś? — pyta.
— Chyba tak.
— Chrapałeś.
— Jak to? Nigdy nie chrapię.
— Wszystko ma swój początek. Akcent tei

zresztą tracisz.

— Jaki akcent. Nigdy nie miałem akcentu..
— Nie rozśmieszaj mnie. Mówię ci,, nie masz

akcentu od kiedy przespałeś się ze mną.
— To znaczy, że już sam nie wiem, czego się

trzymać. Ja z tego tracę akcent, a inni tracą
głowę.

Żreniczka wybucha śmiechem i całuje mnie
czule w policzek. t

— A ty, dobrze spałaś?
— Nie; zmrużyłam oka. • ą
— A cerę masz wypoczętą, służy ci nlespanie.
— Kpisz sobie. Jak rano spojrzałam w lu­

stro, zgroza mnie ogarnęła. Wyglądam okropnie.
Muszę znaleźć fryzjera, nie mam już perfum.
Doprawdy, nie powinnam była przeglądać się
w lustrze.

— W porządku, potłukę wszystkie lustra w

całym domu.
— O nie! To przynosi siedem lat nieszczęścia.

Dziękuję, już mam swoją porcję.
— Nieszczęść?
— Tak. Florence, dwadzieścia pięć lat, same

nieszczęścia, to ja.
— Nic podobnego, zobaczysz, teraz wszystko

płoży się dobrze. Jesteśmy tu bezpieczni, mo­
żna odetchnąć, pomyśleć, znaleźć najlepsze roz­
wiązanie, jak z tego wyjść.

SMUTNE twarze
'

Franza
Beckenbauera (z lewej) t Jup- ■
pa Derwalla (z prawej) świad- i
czą najlepiej o obecnym sta- l
nie zachódnie mieckiej piłki, i
nożnej. Ostatnio po niepowo­
dzeniach zespołu RFN w mi­
strzostwach Europy doszło do .

zmiany trenera reprezentacji-
'

Derwalla zastąpił
Beckenbauer, który
sobą 103 występy w

wej drużynie, a teraz

swych sił w roli szkoleniowca-
Z jakim skutkiem wkrótce się
przekonamy. Postawiono jed­
nak przed nim konkretne za­
danie. Jego podopieczni muszą
się zakwalifikować do finałów
mistrzostw świata, które w

1986 roku odbędą się w Mek­
syku.
Fot- DAD — HORSTMUELLER

@ W FINALE piłkarskich, roz­
grywek LZS o puchar naczelnika
m. i gm Kokoitów miejscowy
Strażak pokonał Wieliczankę 2:0.

• Z OKAZJI 30-lecia istnienia
Wiślanki Grabie, na tamtejszym
stadionie odbyła się impreza z

udziałem przedstawicieli władz
wojewódzkich i gminnych, w

trakcie której złotą honorową
odznakę KOZPN otrzymał długo­
letni prezes Wiślanki Stefan Sen-
dor. Do dyspozycji sportow­
ców tego klubu przekazano nowo

wyremontowanie boisko. Koszt
remontu wyniósł pół miliona zło­
tych. Większość .prac wykonano
w czynie społecznym. Wydatnej
pomocy udzielił WODROL. które­
go dyrektor Stanisław Czapla o-

sobiście interesował się postępem
robót. Inauguracyjny mecz na

nowym stadionie rozegrali tramp­
karze. Miejscowa drużyna prze­
grała z Piłkarzem Podłęże 0:2. W
drugim meczu klubowa ..Kadra
A” pokonała drużynę „wetera­
nów” 5:1. „Weterani” grali pod
przywództwem obecnego prezesa
klubu ~

(Dokończenie ze str. 5)
Wieża Ratuszowa, Rynek Gł. (śr.
9—14 .30, czw. 11—18), ŚOK, Miko­
łajska 2: Wyst. fotogramów A. Ma­
kucha (śr. czw. 11 —17), Muzeum
Narodowe — Oddziały: Szołayskich,
pl. Szczepański 9: Galeria pols.
sztuki do 1764 r. (śr. 10—16, czw.

niecz.). Muzeum Stanisława Wy­
spiańskiego, ul. Kanonicza 9 (śr.
10—16, czw. 12—18), Kościół św.

Wojciecha, Rynek Gł.: Dzieje Ryn­
ku Krak. (śr. 9—13, czw. 9—16),
Przyrodnicze, Sławkowska 17 (śr.
czw. 10—13), Etnograficzne, pl. Wol-
nica 1: Polska kultura lud.. Dzieła
i twórcy lud. w 40-lecie PRL (śr,
czw. 10—15), Pawilon Wystawowy,
pl. Szczepański 3a: Grafika M.

Scarpati (śr. czw. 1.1—18), Galeria

„Pryzmat”, Łobzowska 3: Plastyka
w filmie anim. (śr. czw, 11—18),
Pałao Sztuki, pl. Szczepański 4:
Mai., rys., i grafika, F. Topolskiego
(śr. czw. 10—17). Dworek J. Matejki
w Krzesławicach, ul. Kruczkow­
skiego 15 (śr. czw. 10—17), Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyżyny
(śr. czw. 10—14), KMPiK, Mały Ry­
nek 4: Galeria: Plakat kulturalny
(śr. czw. 11 —18), Czytelnia: Mai. R.

Golińskiego (śr. czw. 10—20), Mię-
dzynarod. Salon Fotografii, ul. Boh.

Stalingradu 13: Venus ’84 cz. I (śr.
czw. 9—19), Kopalnia Soli (śr. czw.

8—17), Muzeum Żup Krakowskich,
Wieliczka (śr. czw. 8—17), Galeria,
Floriańska 34: Wyst. ze zb. włas­
nych (śr. czw. 11 —19), Galeria De­
sy, św. Jana 3: Wyst. ze zb. włas­
nych (śr. czw. 11 —18), Galeria Fo-

tografia-Video, Solskiego 24: Stara

fotografia (śr. czw. 11 —18), Galeria

„Inny Świat”, Floriańska 37: Z.

Grzywacz — Dwa akty (śr. czw.

12—18), Galeria „Plastyka”, pl.
Szczepański 5: II Przegląd cerami­
ki krak. (śr. czw. 10—18).

Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż.
998. Tel. Ochrony Środowiska 21-
33-64. Pogot, Ratunk. (tylko wypad­
ki i nagle zachorowania) Łazarza
14: wypadki: tel. 999. zachorowa­
nia i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul Teligi 6:
55-59-99. Krowodrza, ul. Piastowska
32 : 33-39-99. Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09. dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99. Skawina: 76-14-
44, dla m. Skawiny 999.

Dyżury szpitali:

Chir. Prądnicka 35, Ciiir. dziec.s

Prokocim, Urolog. Wrocławska 1,
Okulist. Witkowice, Laryng. Koper­
nika, Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

właśnie
ma za
narodo-
próbuje

Szachowy „Puchar lata“
PO TRZECH rundach rozgry­

wek szachowych o „Puchar la­
ta”, organizowanych przez ogni­
sko TKKF „Wieczysta-Ugorek”
prowadzi zawodnik gospodarzy
Janusz Stachowicz — 39 pkt.
przed Andrzejem Rysiem (,,Do-
mar”) — 33 pkt. i Waldemarem
Dylowiczem (PTSL-5) — 29 pkt.

— No to szybko znajduj, bo ja nie chcę dłu­
żej uciekać. Dwadzieścia pięć lat uciekam, go­
nię we wszystkie strony.

— A rodzice? Nigdy ci nie pomagali?
— Moi rodzice? Nie mam już rodziców. Nie

uwierzyłbyś, jakbym ci opowiedziała!
FERNAND: Już od godziny jestem w komi­

sariacie IX dzielnicy. Właśnie nadszedł Cade.
— Drogi Fernandzie, Już wyrosłem z wieku

porannych lęków.
— Przykro mi, szefie.
— Na eo się czeka?
— Czekamy na chłopców z wozu policyjnego,

którzy mieli służbę, żeby po-wiedzieli, gdzie od­
stawili właściciela restauracji. Do kostnicy czy
do szpitala?

—.Łapano ich przez radio?
— Nd®, są już w domu, co gorsza, nie ma ich

raportu.
— Zasrany porządek.
FREDDY: Patrzy mi, prosto w oczy i zaczyna

swoją opowieść.
Mój ojciec był gliną.

— Nieprawda!
— Zapewniam cię, że to prawda. Matka nie

mogła tego znieść, robiła wszystko, żeby się
wycofał. Nie nie pomagało, uciekła więc z do­
mu, ze mną na ręku.

— Dokąd?
— Na południe. Poznała wędrownego sprze­

dawcę lodów. Objeżdżał całe Wybrzeże w ka-
mionetce bez postojów, jak Cyganie. Z jednej
plaży na drugą, nigdy dłużej niż dwadzieścia
cztery godziny w jednym mieście. Gnało go,
matka mu towarzyszyła. Obiecał, że skończy z

tym i otworzy sklepik. Pewnej nocy, na wą­
skiej drodze, stracił na zakręcie panowanie nad

kierownicą. Wpadli w przepaść. Odnaleziono ich

nieżywych. Ciała tonęły w lodack wanilinowych
i w kremie Chantilly.

(Dalszy eiąg nastąpi) (44)

Tadeusza Krupy.*

W CZARNOCHOWICACH
się turniej piłkarski old-

e
odbył
bojów, w którym wzięły udział
drużyny z krakowskich Zakła­
dów pracy: „Chemia” Kraków,
Sp-nia „Spólnota” Kraków oraz

LZS Czairnochowiice. Pierwsze
miejsce zdobyła drużyna z Czar-
nochowic.

© NA BOISKU LZS Wieli-
czanka odbył się mecz piłki noż­
nej oldlbojów, w którym drużyna
tego klubu zremisowała 0:0 z ze­
społem ■Prokocimia Kraków,
zwyciężając w rzutach kannych
9:8.'
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PROGRAM I

17.05 Program dnia

17.10 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka

17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Czerwone węże” — polski
film obycz.

19.00 Dobranoc: „Pomysłowy Do­
bromir”

19.10 Całe życie Marii — reportaż
filmowy

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Sceny z Powstania War­

szawskiego” — film dokum.

21.15 Studio sport.
21.35 DT — Komentarze

21.50 Żniwa 84
22.00 DT — Komentarze
21.50 Żniwa’84
22.25 Program muz. — Reąufem

polskie Krzysztofa Pendereckiego
23.25 DT — 24 godziny

PROGRAM II

17.20 Program dnia

17.25 Język angielski
17.55 Język rosyjski
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy — Roz-

szumiały się wierzby plączące
19.20 Przeboje .Dwójki” na. lato

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przyjechała telewizja: „Je­

den przeciw wszystkim”
. 20.15 „Tam, gdzie pieprz rośnie”:

„Czterej w służbie Mahometa”

21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„Dwójki”
21.30 Gość letniego studia „Dwój­

ki”
21.45 Epitafium dla pokolenia —

widowisko poetyckie
22.15 „07 — zgłoś się” — „34 go­

dziny śledztwa”

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15). Inf. w apte­
kach: Rynek Gł. 42. Waryńskiego
24. Pstrowskiego 94. Wrocławska
48/52. Nowa Huta_ — Centrum A,
bl. 4, Myślenice. Rynek 10, Pro­
szowice, ul. 1 Maja 51 (8—20). Inf.

Toksyk. Kopernika 26. tel. U-99-99.
Lek. Spółdz. Pracy — wizyty do­
mowe lekarzy chorób dzieci oraz

lekarzy kardiologów (15.30—23,
niedz. 8—22), tel. -22-95-78, 22-25-66.
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13. tel.
22-78-08 (9—18). Poradnia Przed­
małżeńska i Rodzinna, Rynek Gł.
6 I p. (pon. 16.30—18.30. śr. 17—19,
piąt. 16—18). Telefon Zaufania 33-
71-37 (16—22). Ośrodek Inf. Inwali­
dów, ul. 1 Maja 5. tel. 22-28-11 (pon.
śr. 15—17). Inf. Kulturalna, KDK,
Rynek Gł. 27, p. 37, tel. 22-32-65
(13—17). Pomoo Drogowa PZM, ul.'

Kawiory 3, tel. 37-55-75 ■i 37-48-92
(7—22). al. Planu 6-letniego 154, tel.
44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22).
Pogot. Techn. „Polmozbyt”, al. Po­
koju 81. tel. 48-00-84 (6—22). Inf.
o usługach „Eureka”, Dom Towa­
rowy. Wiśfna. tel. 22-98-22, wew.

38 (10—15.30).

APTEKI

Ryne£ Gł. 42, Długa 88, Krakow­
ska 1, Pstrowskiego 27, Kozłówek,
Kazimierza Wielkiego 117, Nowa

Huta — Centrum A,, Centrum C.

różne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—19

Rejs statkiem po, Wiśle do Bie­
lan 9,. 11, 13, 15, 17

Wesołe miasteczko (Małe Błonia)
12—20

UWAGA!

Za zmiany w ostatniej chwil!

Wprowadzone w programie _

tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja i nie bierze odpowiedzialno­
ści.


